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W e L W O W IE : Bióro Adm inistracji  .G az e ty  N a ­

rodowej*  pr*y u l icy  N o w e j ,  pod l i czb ą  2 9 i  . W KRA* 
K 0 W 1 E :  Kaiegarnia  Józefa  C teck a  w  rynku.  W P A ­
RYŻU: na ca ła  Francje i A ngl ię  j e d y n ie  p. p u łk o ­
w nik  R a czk ow sk i ,  rue au pont d e L o d i  Nr. 1. W W IE­
DNIU : p Haaaenst t in  et Yogler ,  N eu er  Markt Nr. 11. 
i A. Oppelik, W ollze i le ,  22. W  FR ANKFU RCIE : nad 
MENEM i HAMBURGU: pp. Haasenste in  et Yogler.

OGŁOSZENIA przyjmują *ię ta  op ła tą  B ce ntów  
od mie jsca  ohjetośei jed n eg o  w ier sza  drobnym dru 
k ie m ,  oprócz  op ła ty  s tep lo w ej  30 ct. za k ażdorazow e  
um ieszczen ie .

L i s t y  r e k l A m a c y j o e  n ieo p ie czę to w a n e  nie u le ­
gają fran k ow an iu .

Manwskrypta drobne nie tw ra ca ja  się. j ęcz  b y ­
w a ją  n iszczone .

Od Administracji 
., C* a z c l j  % a s* o <1 o w  «J k 14 •
1 w tym kwartale .,Gazeta Narodo­

wa wychodzić będzie. dlWK r a z y  Eltt 
d z i a l i ,  rano i Wieczorem,

Ekspedycję pocztową tak urządzi­
liśmy. iż dokąd tylko raz na dzień, 
wieczorem, odchodzi ze Lwowa poczta, 
tam wysyłamy wieczorem tak poranne 
jak i wieczorne wydanie Gazety Naro­
dem-ej z tegoż dnia.

Zwrotnych listów prenumeraeyjuuch 
w tym kwartale nie rozsyłamy, gdyż «! ;i- 
leiiO M jsroilsłirj  dla prenumeru­

jących i t r z y k r o ć  lasilcj je st , 
przesyłać prenumeratę UZłlSSli
pocz tow e ml.

Przygotowujemy wydanie szczegó­
łowej mapy Paryża wraz z wszystkiemi 
fortyfikacjami i miejscowościami oko- 
licznemi i rozeszlemy ją bezpłatnie 
wszystkim prenumerantom.

Prenumerata wynosi: 
w miejscu: 

kwartalnie . . 3 złr. 75 ct.
miesięcznie . . 1 ,, 30 ,,
z przesyłką pocztową dwa razy 

dziennie :
kwartalnie . . . 6  złr. 20 ct.
miesięcznie . . . 2 „ 10 „
z przesyłką pocztową raz nadzień: 
kwartalnie . . 5  złr. —  ct.
miesięcznie . . . 1 ,, 70 „

Upraszamy o wczesne zamówienia 
Gazety Narodowej, ażeby przy podwój­
nej obecnie ilości nakładu wcześnie przy­
gotowawszy adresy i uporządkowawszy 
ekspedycję, prenumerującym bez żadnej 
zwłoki, ani przerwy z początkiem no­
wego kwartału przesyłać można Gazetę.

S . n ó n  d. 16. w rześnia.
(Z W iednia.  — Mowa dr. C z iż ta  przy r o z p ra ­

wach adresow ych  se jm u czeBkiego.)
Mało m am y do doniesien ia  z w e w n ę t rz ­

nych sp raw  Austrji .  K i lk a  pism doniosło, 
że rz ą d  m yśl i  uw ażać  R a d ę  pańs tw a  w bie- 
tą ee j  sesji ty lko  za  R a d ę  p ań s tw a  ad  lioc, 
t. j .  do obes łania  de lcgacy j wspólnych. K o ­
m u n ik a t  p ó łu rzędow y  zapew nia ,  że ta k  nie 
jes t,  bo rząd w ed łu g  kons ty tuc j i  n ie m a  do 
tego p raw a .  P r a w d ą  jest ty lko ,  że in te res  
publiczny w y m a g a  ja k  na j rych le jszego  zw o ­
łan ia  de legacy j w spólnych , i rząd  n a ty c h ­
m ias t  zaw :zwie R a d ę  pań s tw a  do ich o b e ­
słania, a le  nie sp rzec iw i się, g d y b y  Izba  

iższa lub I-.ba panów  ehc ia ła  zająć się inną 
iką  częścią  sw ego zakresu  kons ty tucy j

e£°-
T o  p raw d a ,  ale rzą d  może n a ty ch m ias t  

o w y b ra n iu  cz łonków  do delegacyj z a m k n ą ć  
lbo odroczyć sesję. Z resz tą  rządow i nic 
ardzo  spieszno, jeśli  sejm w ęg ie rsk i ,  k tó ry  

ua ta k ż e  w ybrać  cz łonków  do delegacyj,  
aa być dopiero  d. 3 paźdz ie rn ika  zeb rany ,  

ti n a w e t  za jąć  się sw oim budże tem . (Rzecz 
szczególna, że te leg ram y  z P ra g i  nic do n o ­
szą, czy  p rz y ję ty  a d re s  zm ieniony, zm ien io ­
no w ten sposób, aby mógł być przez eesa- 
za p rzy ję ty m )  t j. aby  uzn a w a ł  sejm obe­

cny za  legalny.
M anifes t  robo tn ików  w iedeńsk ich  wzy wa 

[obotuików  w N L m czeeb ,  ab y  przy zaw arc iu  
lokoju nie dupuszczali  w arunków  d la  F ran -  
iji upokorza jących .

R o z p r a w y  a d r e s o w e  s e j m u
• z e  s k i e g o. Z pom iędzy  mów z dn ia  12. 
>, m. z a j m u j e  głów n ie  m ow a d e k la ra n ta ,  dr.  
^ziżka, opisująca  obecne po łożenie  Czechów 
Mibec k o ns ty tuc j i  g rudniow ej i hegem onii
iemicekiej.

Dr. C ż i ż e k  (za  ad re sem  większości) ,  
łoi panowie! D w a  s t ro n n ic tw a  s ta cz a ją  tu  
1 sobą u p a r tą  w a lk ę  praw no-po l i tyezną .  Je- 
[tlo żą d a  zw rócen ia  ud o k u m e n to w an e g o  i 
Pezłom nego p ra w a  narodu  naszego, jego  sa- 
^oistności.  D ru g ie  chce za  w sze lką  cenę 
^ciągnąć za  włosy naszą  o jczyznę w nowe, 
^ i m i e n n e  tw orzyd ło ,  i powołuje się w tym  
j *ględzie na swoje znów  ns taw y ,  s treszcza 

j* c e  się w w y ra z ie :  k o n s ty tuc ja .  J e d n a  par-  
J a m ó w i : Moje praw o je s t  p ra w e m  s ta roda-  
\  hem, k tó re  n ie ty lk o  tę  ojczyznę, a le  i ca łą  
Ijj h j ę  oca la ło  od zgubnych  burz ,  p raw o  to za- 

eth W ytrwało  zupe łn ie  próbę. P rz ec iw n a  zaś 
j p d j a  tw ie rdz i  : N asza  k o n s ty tu c ja  je s t  pię- 
Pb,em drze wem, obw ieszonem  w sze lk iem i da- 

i ow ocam i,  ja k ich  ty lko  p rag n ie  pra- 
wolność o b y w a te lsk a ,  A więc przy-

* trzm y się  r a z  z b l isk a  tem u drzew u, a 
j trzm y n i e t j i c  n a  je g o  k w ia ty  p iękn ie  ma- 
^ a n e ,  a le na owoce jego  j a k o  już mówi

smo ś w . : P o  owocach ich poznacie  ich!
„ Powiadacie pp., że owocem tego  drze- 
tów Waszei konstytucji, jest  między innomi 

nouprawnienie. P rz y g lą d n i jm y  się temu 
s j ° ? rawuieniu< Ja k ie m  ono jest  w istocie, 
tó if  ^dnijm y do szkół, czy znajdziemy tam 

° \ r r ^ Wx 'e n ' e ? (G łosy  z ce n tru m  i p ra -  
Nie!) N aród  czeski w  swoim w ła s n y m

k ra ju  m a  d a lek o  mniej g im nazjów , jak  Nieni- j 
cy, n iem a  żadnego  un iw ersy te tu ,  a  i to  co i 
nam sk ą p o  udzielono, to ty ik u  ja k o  ja łm u- j 
żuę rzucono.

A j a k  się m a rzecz z równoupraw uie -  ! 
n iem w  u rz ę d a c h ?  Ż ad e n  z w yższych choć 
trochę  u rzędn ików  nie posiada ję z y k a  cze­
skiego, ba naw e t  najn iższy policjant uw aża  
znajomość j ę z y k a  czesk iego  za  zbyteczną .  —  
S m u tn y  to stan, a le  n ie s te ty  p raw dziw y .  S ą ­
dy  w y d a ją  o ryg ina ły  w yroków  w ję z y k u  n ie ­
m ieckim , a  co na jw ięcej,  dos ta ją  się nam li­
che t łu m ac ze n ia ,  do k tó rych  ojcostw a nie 
p rzy z n a łb y  się żaden , ja k o  ta k o  w y k sz ta łc o ­
ny dyurn is ta .  A cóż pow iedzieć na  to, gdy 
s ię  u najw yższego  t ry b u n a łu  s łyszeć musi 
s łow a :  „T u  nas czcszezyzna nic nie obcho­
dzi!"  (G losy : H ańba!  P fe !  Oto nasze ró w n o ­
u p raw n ie n ie  !)

K ons ty tuc ja  w asza  poręcza  ta k że  w o l­
ność nczenia się i nauczania .  Ale co ty lko 
w y d an o  odnośną u s taw ę,  panow ie  ci w lot 
za d ek re to w a l i ,  że żadnem u słuchaczowi poli­
techniki c z e s k ie j , nie wolno s łuchać w y k ła ­
dów n a  techn ice  nitMiiieekiej. (G lo sy :  T ak ie  
to w asze  czyny !)

P o w iad a ją  dalej, że m am y wolność zg ro ­
madzeń. Ale ja  pow iadam , że go nie m am y. 
P ra w o  k u  tem u nadaje nie u s taw a ,  ale p ie r­
w szy lepszy  s ta ro s ta  p ow ia tow y  n a  p ro w in ­
cji, a  kto przeciw  jego  u k az o w i działa , byw a 
do k ry m in a łu  w rzucany .  (B raw o!  W yborn ie !)  
Czego nie byw ało  za Bacha, to się j a k  po 
maśle p ra k ty k u je  za  czasów „liberalnej k o n ­
s ty tuc ji ."  Z a  tej konsty tucji  uwięziono i e- 
gzek w o w an o  tys iące  spoko jnych  obywateli ,  i 
w  ogóle rozw in ię to  p rz e ś la d o w a n ie ,  jak iego  
trudno  znaleźć w  innem  pańs tw ie  na  świecie. 
Jednem  słowem, rezu lta tem  swobód, nadanych  
nam  tą  kons ty luc ją  je s t  zaw sze ty lko  —  k r y ­
minał.  (W yborn ie!)

P rz ew ró ć m y  stronnicę ,  i popa trzm y , j a k  
stoi z naszą wolnością  d ruku .  W e d le  p r a k ty ­
kow ane j  obecnie, a le  jużeić  bardzo  dziwnej 
teorji ju rydycznej,  musi każ d y  czeski r e d a k ­
tor, skoro  s tan ic  p rzed  sądem , dowodzić , że 
je s t  n ie w in n y m , mimo, żc naw e t  za czasów 
Bacha  każ d em u  pospolitemu zbrodn ia rzow i 
m usiano  dowodzić je g o  w iny .  Pod nac isk iem  
zdecydow ano  się w reszc ie  zap row adzić  sądy  
p rzys ięg łych ,  a le  obok nich — ja k o  miłą 
fu r tkę  odw odow ą —  z a trzy m a n o  p o s tę p o ­
w an ie  ob jek tyw ne,  n a  m ocy  k tó rego  wolno 
k a ż d e  pismo konfiskować, ile się ty lk o  po ­
doba  ja k ie m u  c. k .  woźnem u policyjnem u 
albo c. k. p ro k u ra to ro w i .  Bez sądów  p r z y ­
sięg łych  m ożna r e d a k to ra  naw e t  zam ykać  
w ed łu g  upodoban ia ,  uw ięz ionego  s taw  ą  po 
k i lk u  m iesiącach  przed  -=ąd p rzysięg lyen ,  
gdzie u zn a n y  za n iew innego , b y w a  zuów na 
wolność puszczony —  bo cel ju ż  o s ią ­
gn ię ty .

Oto zasadn icze  sw obody  waszej k o n s ty ­
tucji.

I  nie p y ta jm y  już  dalej, j a k ie  nam  sw o ­
body ta  k o n s ty tu c ja  na  innych  przyniosła  
polach ; weźm y się  n a jp ie rw  do ekonom ii p o ­
litycznej.  Z a w a r to  t r a k t a ty  hand low e * p a ń ­
stw am i,  s ilniejszemi od nas  da leko  u a  polu 
p rz e m y s ło w en i , oczywiście ty lk o  ze szkodą  
naszego  dom ow ego  p rzem ysłu .  J a k o  z b a ­
w ienne  dzieło ichmościów kons ty tucy jnych  
zachw a la ł  nam  poprzedni m ów ca (eksm in is te r  
P lener)  s iln ie  rozw in ię ty  sys tem  k o m u n ik a  
cyj — koleje  żelazne. T y lk o  nie b ada jm y ,  d la  
czego ta k  hojnie szafowano koncesjam i ko- 
lejowemi!...  P ism a, b rn ąc e  n a  p rze ła j  z tak -  
zw anem  s t ro n n ic tw e m w ie rn o k o n s ty tu c y ju e m ,  
pow iedz ia ły  bez ogródki: oto., ab y  w roli za ­
łożycie li  i f e rw a l tu n g s ra tń w  m ieć udzia ł w 
tłus tych  d y w id en d a ch .  W tem  ca ła  sz tuka .  
(W ) bo rn ie !  Sc lir gut l )

Nie u regu low ano  i nie zała tw iono też 
z a  !ej s ław nej konsty tucji  sp ra w y  robotni 
ków, a  t a k  samo dzieje się n a  w szy s tk ich  
polach p raw a  cyw ilnego. Czego ci ichmo- 
ściowie k o n s ty tu cy jn i  nie p rzep isal i  w  tym  
w zg lędz ie  z rozm aitych  kodeksów  niem ieckich , 
to po pros tu  pom inęli,  a  czego nie p o ­
minęli, to n ic  k w a d ru je  z naszem i s to su n ­
kam i.  (W yborn ie ! )

Ale za waszej konsty tucji  is tnieje ta k że  
k o d e k s  k a rn y  z p rzek lę tych  czasów Bacha, 
a  że ta k i  k o d e k s  n ie  o d p ow iada  duchowi 
czasu, o tem  n ik t  w ą tp ić  nie może. I cóż 
p rzy  całej owej wierności konsty tucy jne j  u- 
czyniono około odpow ieduiej  zm ian y  tego 
kodeksu ,  a m ianow ic ie  u łożenia now ych  norm 
co do p rzestęps tw  politycznych  ? Z g o ła  nic 
n ie uczyniono. O w s z e m , u tw orzono nowe 
p rzes tęps tw a polityczne, i te  pod s ta ry  ba- 
chowski k o d ek s  podciągnię to .

Napróżno o g lą d a l ib y śm y  się gdz ie in ­
dziej za p rz y k ła d a m i bezw zg lędnośc i  i sro- 
gości, z j a k ą  nas od dw óch lat p rzy  pomocy 
tego  k o d e k s u  p rześladow ano. Z obow iązku  
naszego  w in n iśm y  tu  p rzed  całym  światem 
bez ogródki odsłonić udręczen ia ,  ja k ie m i  nas 
o bdarzy ła  w asza  kons ty tuc ja ;  obow iązek  nasz  
n ak a zu je  nam , pow iedzieć tu m o n a rsz e ,  k i e ­
dy trudno ,  iżby to jego doradzcy  byli uczy 
nili,  m ianow icie ,  że pod osłoną waszej k o n ­
s ty tuc j i  na ró d  nasz  system atyczn ie  p rz e ś la ­
dow ano ,  w yszydzano , zn iew ażano ,

N a  pods taw ie  tej konsty tucji  ustauow io- 
no n iby  sędziów „niezawisłych" ,  a le  tuż po­
tem pow iedziano im : „Jeśli  chcecie aw ansu , 
spe łnia jc ież  naszą  w o lę  !" —  i w  sainej r z e ­
czy spe łn iauo  ich w olę  K to  się na jw ięcej 

I odszczególnił p rzy  skazy w an iaeb ,  tego  p rzy

obsadzan iu  w yższych subse liów  pro tegow ano  
bez w zg lędu  Da m ężów  uczciwych  i g r u n to ­
w nych  ju ry s tó w .  T y m  systemem r z ą d ;o n o  
się naw e t  ta k  d a l e c e ,  że m usia ł się tem u 
oprzeć sam  p rez y d en t  sądu  ape lacy jnego , 
gdy mu chciano na rad c ę  a p e l a c y ju e g ) ua- 
rzucić indyw iduum , z g ru n tu  niezdolne.

G dy  ta k  już  ca ła  m a szy n a  by ła  na  pię 
kne u s ta w io n a ,  wzięto się do p rac y  na  ko ­
mendę, i ty lko  tym  sposobem s tać  się mo­
gło, że pew nego  r ed a k to ra  czesk iego  z a  j e ­
d n y m  z a c h o d e m  postaw iono  o s z e ś ć ­
d z i e s i ą t  zbrodni w s tan  oskarżen ia .  I  h e j ­
że!  poczę ła  się  h e c a !  S k a z y w a n o  je d n eg o  
po d rug im , zawsze w  myśl w niosku  p r o k u ­
ra to ra ,  k tó ry  częs tokroć u rzędow a ł  ja k o  s ę ­
dzia. R e k u rs a  obża łow anych  poprostu  o d p a ­
lano, w y ro k i  do woli zmieniano, zaostrzano , 
w za ła tw ionych  już  sp raw ach  k a rn y c h  nowe 
os ta teczne  ro zp raw y  za rządzano ,  p rzy  k tó ­
rych sędziowie „n iezaw iśli ,"  k tó rzy  w jednej 
i te jsam ej sp raw ie  już  w przódy z a w y ro k o ­
wali b y l i : n ie w in n y !  —  nas tępn ie  w ed łu g  ż y ­
czenia sądu  apt lacyjnego w y r o k o w a l i : w inny  ! 
I  ta k  dalej. C h a ra k te ry s ty cz n ą  je s t  odpow iedź 
pew nego radcy  sądu  kra jow ego , k tó ry ,  gdy  
obżałow ani dz ienn ika rze  uskarża li  się przed 
nim na rycza ł tow e  sk a zy w an ia  o d p a r ł :  „No, 
to p r a w d a ;  ale co nam  do t e g o ?  Rzemiosło 
je s t  rzem iosłem  “ (G ło s y : H ań b a  !)

F a t a l n ą ,  a d la  „e ry  l ibe ra lne j"  c h a r a k ­
te ry s tyczną  o znaką  są  rycza łtow e  rozpraw y 
osta teczne z pow odu ob razy  m a je s t a tu , ja k ie  
się co tydz ień  toczą p rzy  tu te jszym  sądzie  
karnym . Z a i s te ,  ob rzyd liw ym  i dla osoby 
cesa rza  ze lżyw ym  jest sposób, w  ja k i  f a b ry ­
k u ją  u nas sędziowie „niezaw iśli"  obrazieieli 
m a jes ta tu .  Pod nu  p rzyk ład .  K ilk u  w ysłużo­
nych żołnierzy  ubiega się o posadę woźnego 
kance la ry jnego  albo a jen ta  policyjnego. Z daje  
się  ty m  in d y w id u o m , że d la  o t rzy m an ia  p o ­
sady  m uszą położyć ja k ie ś  zasługi około  
p a ń s tw a ,  denuncju ją  za tem  k i lk u  spoko j­
nych obyw ate li  o obrazę m a jes ta tu  i 
j a k  to często bywa, w zy w a ją  dwó. h p ia ­
nych  św iadków . Ż aden  duch n ic  wic nic
0 ob raz ie  m ajes ta tu ,  w ielu  . uczciwych oby ­
w ate li  św iadczy ,  żc nic ob raż l iw eg o  nie s ły ­
szeli. Ale to nic nic s z k o d z i ; za p rzy s ię g a  
się  p janyeh  św iadków  obciążających, z e zn a ­
nia resz ty  się n ie  uw zg lędn ia ,  a  o d ża ło w a­
nego bez sk ru p u łu  skazu je .  To  je s t  fakt, 
moi pp.. t a k  to  s ię  postępują za waszej k o n ­
s ty tucji  ze spraw iedliwością! (Oburzenie .)

T a k s a m o  pos tępu ją  z ryeza ltow em i 
zbrodniam i zaburzen ia  pokoju  publicznego.

Ale n ic dosyć  na  tem. T rz e b a  jeszcze 
zbrodui cięższego w agom iaru ,  np. zb rodn i 
s ta n u  k tó rą  u nas  zazw yczaj ty lko  dzieci 
popełn ia ją .  M anipulacja  je s t  i tu, w ed ług  
w aszej konsty tucji ,  bardzo  prosta .  K ilk u  m ło ­
dzieży ła p ie  się na  p o d s ta w ie  głupie j d e n u n ­
cjacji, paku je  do w ięzienia, a  dopiero  potem 
szuka się jak iego  m ateria łu .

J e s t to  m ały ,  a le  ba rdzo  ponury  obraz 
waszego sp raw o w an ia  sp raw ied liw ośc i .  A to 
w szystko  działo się za rządów , na k tórych  
czele sta li  p rzyw ódzcy  s tro n n ic tw a  w ierno- 
konsty tncyjnego . Ale jeszcze  po trzeba m a ­
łego uzupełnienia . W inn iśm y tu jeszcze od ­
pow iedzieć na  py tan ie  : j a k  w y k o n u ją  k a ry ,  
n a  ja k ie  skazano se tk i  naszych  w ięźn iów  
politycznych . B iedakom  ty m  pow odziło  się i 
powodzi gorzej ja k  najpospo li ts  y m  z b ro d n ia ­
rzom. D la  zb rodniarzy  pospoli tych  wzyw ano 
z u rz ę d u  ła sk i  m onarszej ,  a le n ikom u j e ­
szcze nic w p ad ło  na myśl,  uczynić  to  dla 
p rzes tępców  politycznych. Co więcej,  z ł a ­
sk i  m onarszej ,  :ak np. na  S m ichow ie ,  z ro ­
biono n ikczem nie  ś ro d ek  do ag i tae y j .

T a k  to gospodarow ano po barba rzyńsku ,  
oto są  owoce w aszej konstytucji!  O za p ro w a­
dze n ia  s tanu  w y ją tk o w e g o  już  i nie w spom i­
nam. S ą  to f a k t a ,  na  k tó re  m ogę złożyć do ­
wody. Z tego w y n ik a ,  że d la  rządu  w ielk i 
czas rozw ażyć, czy żywioły , co ta k  h a n ie b ­
nie pokrzyw dzil i  naród  c z e s k i , mogą nada l  
pozostać o rganam i rząd u  , k tóry ,  j a k  pow ia­
dają , zam ierza  zadość uczynić na rodu  n a ­
szego życzeniom. Z t e g o ,  co tn  moi pp. po ­
w iedzia łem  , możecie poznać owoce d rzew a, 
nazw anego  konsty tucją .

W p ra w d z ie ,  pow iadano  nam  za w sze ,  że 
konsty tuc ja  może być  n a p ra w io n ą ,  że zam ie­
rza ją  za b rać  się do jej rewizji. I  m y chc ie­
liśmy w ziąć  w tem  u d z i a ł , i w  tem  z g ro ­
m adzen iu  chcieliśmy u torow ać porozumienie. 
Ale w iadom o ja k  z nam i postąpiono. S łuszne 
żąd an ia  nasze  eo do o rdynac ji  w yborcze j o d ­
rzucono, nasze prośby  o p rzep row adzen ie  
rów noupraw n ien ia  na  un iw ersy tec ie  pozos ta­
wiono n ie u w z g lę d n io n c , itd. J a s n a  z tąd ,  że 
j a k  n iepodobna  n iespraw ied l iw ości  b rać  za 
podstaw ę wszechstronnej sp ra w ie d l iw o ś c i , 
ta k sam o  niepodobna uszlachetn ić  d r z e w a , 
kons ty tuc ją  nazw anego. T y m  , k tó rz y  silnie 
s to ją  p rzy  konsty tucji ,  nie chodzi o zasady  
p raw dziw ie  libe ra lne ,  ty lko  w yłącznie  o h e ­
gem onię. T a k i e  za tem  drzewo, k tó re  n ie  d a ­
je  dob rych  owoców, ale owszem  z a r a ż a  są- 
ciednie d rz e w a  owocowe, k a ż d y  rozum ny  s a ­
d ow nik  w y k o rz en ia  i w  ogień rzuca. N asze 
zaś s ta re  drzewo, i jego  owoce o k a z a ły  się 
dobrem i,  naszą  za tem  pow innośc ią  je s t  p ie ­
lęgnow ać  j e  i bronić, nasze  s ta re  prawo.

M ów ią w praw dzie ,  że m y ,  sto jąc w y ­
t rw a le  p rzy  naszych  s ta ry c h  , s t rnp iesza łych  
p raw ach ,  idz iem y r ę k a  w  r ę k ę  z feuda łam i
1 powrotu  u rządzeń  feuda lnych  p ragn iem y . 
A m ów iąc to ,  lnbią w sk a z y w a ć  n a  tę  p r a ­
wicę. Z da je  mi się, źe ci panow ie ,  w y t r a ­

wni po litycy ,  b y n a jm n ie j  nie p ra g u ą  pow ro­
tu  s to s u n k ó w ,  k tó re  s ię  d aw n o  przeżyły. 
Ci, k tó rzy  nas m ie n ią  feudałam i,  n iech  g d z i e ­
indziej sz u k a ją  fe u d a łó w ;  u nas  n ie m isz  p o ­
la  do u rz ą d z e ń  feuda lnych .  Kto to tw ierdzi,  
je s t  oszczercą, a  w ą tp ię ,  a b y ś m y  chcieli zwać 
się oszczercami. A le d a jm y  n a  to, żebyśm y 
mieli do czyn ien ia  z feuda łam i ,  to j e d n a k  
zaw sze  z nimi t rz y m a ć  będz iem y , p r z e k o n a ­
ni będąc,  że g łowa ich i serce bije d la  p ra w  
naszej o jczyzny, że w alczyć  za n ie za rów no 
ja k  m y  są gotowi.

D la tego  je s tem  za  adresem , i je s tem  t a ­
kże  za formą jego. D oradcam i naszego k ró la  
byli zawsze ty lko  tacy, co przyjaciółmi na 
szej ojczyzny nie b y l i ;  d la tego  m yśm y p o ­
winni p rzys tąp ić  do tronu i wypowiedzieć , 
czego p ragu iem y i chcem y. Miejmy nadzieję, 
że nasz król p rzy c h y li  s ię  ła sk aw ie  do n a ­
szych życzeń. Je ś l i  nie, ha ,  to usunąw szy  
się, w y g ląd a ć  będz iem y  losów przyszłości, 
k tó re ,  j a k  m am  silną o tuchę ,  i d la naszej 
ojczyzny odchylą  dn ie  piękniejsze .

W kwestji wschodniej.
i i .

Moskiewskie pisma inspirowane 
sprzyjają Prusom, a z szaloną zacięto­
ścią występują przeciw republice; o r ­
gana jednak niezawisłe, a zwłaszcza 
ultrasów moskiewskich, wyrażają oba­
wy z powodu nadzwyczajnego wzma­
gania się krzyżaków; jeżeli jednak pod 
względem sympatyj dla stron wojują­
cych w dziennikarstwie moskiewskiem  
znajdujemy pewne różnice, to w za­
mian w dążeniach do zagarnięcia pa­
nowania nad Słowiańszczyzną i rozwią­
zania kwestji wschodniej, panuje w Mo­
skwie zupełna zgoda.

W szystkie pisma bez różnicy opi- 
nij, domagają się od rządu przygoto­
wań do czynnego wystąpienia, a roz­
bierając trudności ztąd płynące, widzą, 
iż Polska może w ich przedsięwzię­
ciach wiele szkodzić; jedne więc, jak  
Golas i Moskiewskija Wiedomosti, widzą 
niezbędną konieczność zdwojenia usiło­
wań prowadzonych celem tępienia Po­
laków, inne jak np. Birżewyje Wiedo­
mosti, wyrażają opinie o potrzebie po­
rozumienia się i zgody z Polakami.

Zachęty, jakie piśmiennictwo daje 
moskiewskiemu rządowi do prędkie­
go rozwiązania kwestji wschoduiej, są 
zapewne wygłoszone z woli samodzierż- 
cy, bo jednocześnie z tem widzimy, iż 
rząd korzystając z zatargów Francji, 
nie zaniedbuje nic, co tylko ułatwić 
może wpi’owadzenie w czyn jego za­
miarów.

Mówiliśmy w poprzednim artykule 
o wyprawie pułkownika Bogusławska- 
wo, skierowanej ku organizowaniu po­
wstania w południowej Słowiańszczyźnie, 
obecnie chcemy zestawić z tem postę­
powanie petersburgskiego ambasadora 
w Konstantynopolu, jen. Ignatjewa, a 
co wszystko dowodzi niewątpliwie o 
skrzętności Moskwy na Wschodzie, i 
zamiarach jej skorzystania z dzisiejszej 
sytuacji Francji.

Przed kilku tygodniami zaznajomi­
liśmy czytelników z głosami moskiew­
skich publicystów, radzących rządowi 
zażądania zmiany traktatu paryzkiego 
z r. 1856 jako niedogodnego dla Mo­
skwy, Pester Lloyd  zaś donosi, iż znie­
cierpliwiony jen. Ignatiew nic czekając 
kongresu, jaki wreszcie mimo usiłowań 
cara nie ma pewności czy przyjdzie do 
skutku, zażądał w urzędowej nocie od 
Porty rewizji warunków paryzkiego 
traktatu. W nocie z tego powodu wy­
stosowanej, reprezentant cara dowodzi, 
iż Moskwa nie może dłużej ścierpieć, 
aby morze Czarne było nadał zamknię- 
Łem dla floty moskiewskiej lub aby 
ujście Dunaju nie stało otworem dla jej 
handlu.

Pozbawiona opieki Francji a ztąd 
zatrwożona o swą egzystencję Porta 
przedstawiła petersburgskiemu dyplo­
macie, że traktat wspomniany jest pod­
pisanym i gwarantowanym przez mo­
carstwa europejskie, uwzględnienie więc 
żądań, jakie czyni ambasador moskiew­
ski, nic zależy wyłącznie od Turcji, 
ale od państw podpisanych na akcie, za­
wierającym warunki paryzkiego pokoju, 
jeżeli jednak strony w tem interesowa­
ne zechcą odbyć nowe narady, Turcja 
nie zaniedba wysłać na konferencje

swego pełnomocnika. Taką ^odpowiedź 
odebrawszy, rząd moskiewski postano­
wił sobie wejść w faktyczne posiadanie 
morza Czarnego, a z polecenia to jego 
jen. Ignatiew pod pretekstem, iż z po­
wodu pory spóźnionej okręta moskiew­
skie, przebywające na morzu Śródzie- 
nmem z trudnością mogą dostać się do 
portów morza bałtyckiego, zażądał od 
Turcji przyzwolenia na przezimowanie 
ich na morzu Czarnem.

Porta zrozumiała dobrze, iż Mo­
skwa wszedłszy raz na wody morza 
Czarnego, flotę swą niezaniedba tam na 
zawsze utrzymać, oświadczyła więc, iż 
zezwolenie takie przez nią wydane, by­
łoby pogwałceniem z jej strony trak­
tatu, jaki inne mocarstwa gwarantowały. 
Ignatjew odpowiedzią tą nie chce za- 
dowolnić się , a rada ministrów sułta­
na jest w kłopocie jak ma sobie w tym 
razie postąpić, aby nie działać na szko­
dę lurcji a jednocześnie nie wyzywać 
do sporu Moskwy, czego to ona sobie 
właśnie życzy.

Z rozpoczęciem walki nad Renem, 
wszystkie bez wyjątku państwa w Eu­
ropie zbroić się poczęły. Turcja też 
oddawna postawiona pod grozą niebez­
pieczeństwa, zwłaszcza gdy jej opiekun­
ka na klęski została wystawioną, mu­
siała przyspieszyć organizację wojsko­
wą a pewną część swej armii postawi­
ła w obozie około Szumli. Ruch ten  
był dla wszystkich naturalnym, Ignatjew 
jednak, który oddawna szuka powodów 
zadarcia z Fortą, użył tej okoliczności, 
aby jej oświadczyć, iż Moskwa na to 
o b o j ę t n i e  p a t r z e ć  nie może. P o­
tulny sułtan tłumaczył się jak mógł 
przed groźnym dyplomatą, a wrzeszcie, 
aby go nie rozsrożyć przeciwko sobie, 
polecił wojsk nie ściągać więcej do o- 
bozu, chociaż zaprowadzenie nowej bro­
ni w armii wymagało koniecznie ćwi­
czeń wojska.

Zuchwałość dzisiejsza Moskwy jest 
prostym wypływem słabości Francji; 
klęski, które dotykają dotkliwie ludy 
Europy, są jedynie dla Moskwy i 
Prus korzystne —  w czem jednak bo­
daj czy nie najwięcej zawiniła Austrja 
swą chwiejnością i opuszczeniem Fran­
cji, a za co, trzeba przyznać, cięż­
ko też pokutować będzie.

KORESPONDENCJE GAZETY NARODOWEJ.
P a r y ż  d. 11. w rz eśn ia .

C y rk u la rz  d y p lom a tyczny  p. J n le s  F avrc ,  
czyli —  innemi s łowy —  m an ifes t  polityczny 
rządu  repub likańsk iego  „O brony  k ra jo w e j"  
w e F ra n e j i ,  w skazu je  na jw yraźn ie j  —  ja k ie  
s tauow isko  m iędzyna rodow e in a u g u ro w a n a
4. w rześn ia  r ep u b lik a  za jąć  zam ierzy ła .  __
Chacun pour soi —  oto dew iza ,  j a k ą  m in is te r  
sp ra w  zagranicznych m ógł śm ia ło  w yp isać  
n a  czele swojego m an ifes tu ,  treść  k tó re g o  a- 
foryzm ów egoistyczny  najdobitn ie j w y p o ­
w iada.

F ran c ja ,  w y rz e k a ją c a  się solidarności 
ludów ucyw il izow anych , i a b d y k u ją c a  z o- 
patrznośc iow ego  s tanow iska  swojego w  Em 
ro p ie ;  I r a n c j a ,  odda jąca  s łabych  n a  p as tw ę  
m ożnym am bicjom  zdobywców, i uznająca p a ­
now anie  siły nad  p r a w e m ;  F r a n c j a ,  za sk o ­
rup ia jąca  się w zgniłej łupinie hand larsk iego  
egoizmu, i pa t rząca  okiem zdzieciniałej n ie ­
mocy na w ie lk ie ,  p rzym usow e ag lo m erac je  
n a  wschodzie E u ro p y ,  k tó re  tęż F ra n c ję  do 
bardzo  podrzędnego  zepchnąć m uszą s ta n o ­
w iska!. . .  Czy to t a k ą  przyszłość go tu je  F r a n ­
cji rząd  obecny ? —  O zaiste, a b y  w ydać  na  
w łasną  ojczyznę w yrok  ta k  s rom otny ,  t r z e b a  
zw ątp ić  ostateeznie o F ra n c j i  i o sob ie-  albo 
też zapomnieć, że się je s t  jej s y n e m ,  że się 
je s t  F rancuzem , i p am ię tać  je d y n ie  o tem, 
ze się je s t  d em o k ra tą ,  r ep u b likan inem , a 
zwłaszcza r z ą d  e m ,  w k tó ry m  się rozm iło ­
w ała  osobista  a m b ic ja  rządzących .

Dow ód n ieom ylny  tak ie j  tendencji  rządu  
O brony  narodow ej zna jdu jem y w  tym że s a ­
m ym  m anifeśc ie .  P . F av re ,  z w łaśc iw ą  sobie 
em fazą ,  z a s t r z e g a  się p rzec iw  us tąp ien iu  
choćby je d n e j  piędzi ziemi f rancusk iej ,  choć­
by je duego  k am ien ia  z m urów  fortecznycb... 
a le ,  o indem nizac ji  p ieniężnej znacząco p rz e ­
m ilcz a ,  cz jl i  po prostu  z g ó ry  j ą  p rzy rze k a  
zwycięzcy, i do uk ładów  o pokój n a  tej p o d ­
s taw ie  w yzyw a.  A więc spokój r e p u b l ik a ń ­
sk iego  P a r y ż a  i całość in te g ra ln a  F ranc j i  o- 
kup ione  być m ają  złotem !...

W  rzeczy  s a m e j , ponieważ —  w ed łu g  
opinii p. F a v r a  — jedność franko-n iem iecka ,  
a  za tem  i m osk iew sko-s łow iańska ,  w inne  mieć 
p raw o  sw obodnego  u fo rm ow ania  s ię  pod  że ­
la zn ą  r ę k a w ic ą  s ilniejszego, - -  może nie od 
rzeczy  będzie ,  a b j  F ra n c ja  zaw czasu  s ię  
o sw aja ła  z okup ian iem  p ien iędzm i kw ie tyzm u



P a r y ż a  i rządu  republikańskiego.. .  S ynteza  
te j  po lityk i aż nadto  jest z ro z u m ia łą : ziemi 
i  fortec f rancnsk i th  nie odstąpimy —  i to 
b ędz ie  zasługą polityki p. F a v ra  , zap łac im y  
w ykupne  — lecz złożymy to na karb  b łędów 
rz ą d u  Napoleona, jako fatalne onych na 
stępstw o.

Tymczasem zaś opłacając się, zmnszeni 
będziemy do wielkich oszczędności,  k tóre  
nam nakażą  rozpuścić arm ię  regu la rną ,  i z 
pomocą republikanów, k tórzy nas będą pod ­
trzym ywać, ukonsolidujeiny panow anie nasze 
w  P aryżu , a przez P aryż  w  całej F rancji ,  
bo włościanie z prowincji obalać nas  nie 
przyjdą, a wojsk regularnych  F ra n c ja  pos ia ­
dać nie będzie.

Źe rząd  repub likańsk i w yrzek ł  się t r a ­
dycyjnej polityki Francji ,  op ieran ia  się na 
narodowościach więcej niżli na  rządach ,  ma- 
m y  tego dowód oczyw isty  na  sobie. K ied y  
bowiem młodzież em ig racy jna  s e tk am i zac ią ­
gnęła  się do wolnych strzelców, i już  w  w ię ­
kszej części życie i wolność sw oją w wojnie 
obecnej utraciła ,  s ta rs i  w iek iem  Polacy  po ­
stanowili sform ować batalion dla obrony P a ­
ryża. R ząd  cesarsk i ,  na  zrobione w tym  
względzie podanie  em igracji ,  odpowiedzi nie 
dał. Z ogłoszeniem więc repub lik i  bata l ion  
sformowano, i ponownie zażądano  broni i u 
pow ażn ien ia ;  lecz tym  razem  rząd  rep u b li­
kań sk i  odmówił stanowczo, t łum acząc  się tem, 
że chociaż batalion po lsk i  chorągwi n a ro d o ­
wej i ubioru mieć nie będzie , nie mniej przeto  
chorągiew  ta  będz ie  się dorozum iewać, co 
w łaśn ie  mogłoby drażnić rz ą d  m osk iew sk i i 
pruski,  (?) Odmówiono nam  również p ra w a  
w stępow ania  do g w ard j i  narodow ej,  natom ias t  
zaś zapraszano, abyśm y  pojedynczo lub w 
małych g rupach  staw ili  się w czasie oblęże­
n ia  na w a ły ,  gdzie dow odzący  jenera łow ie  z 
radością  d a d z ą  nam  broń. N adm ienić  tu  j e ­
szcze w in ienem j żc Belgom , k tó rzy  o św iad ­
czyli chęć bronienia P a ry ż a ,  tenże sam rząd  
pozw ala ugrupow ać  się oddzielnie.

R e p u b lik a  te raźnie jsza,  a zw łaszcza  rząd  
obrony k rajow ej,  m a  już  n iep rzy jazną  sobie 
partję  r a d y k a ln ą  w  P a ry żu ,  L yonie  i M arsy ­
lii, k tó ra  r z ą d  obecny zna jdu je  zbyt u m ia r ­
kow anym , i k tó ra  dom aga  się repub lik i  so ­
cjalnej. O rganem  tej par t j i  w P aryżu ,  je s t  
dz ienn ik  Fieveil) k tó ry  mu n ie  oszczędza g o rz ­
k ich  w y rz u tó w ;  d rug im  zaś o rganem  była 
M arseillese, k tó ra  tenże rząd  nazw ała  bez ce ­
remonii rea k cy jn y m , lecz dz ienn ik  ten  od 
dziś wychodzić  zaprzes ta je ,  p rzyna jm nie j  pod 
tym  ty tu łem .

N a  zakończenie  pozwólcie mi wyrazić  
opinię moją osobistą, że na  n ieda lek im  k o ń ­
ca  republik i  są  Orleanie. Ręko jm ią  tego dla 
m nie są: K e ra t ry ,  T rochu , E s tanee l in  i w cale 
nierepublikańska p o li ty k a  rząd u  obrony n a ­
rodowej.

L ille  d. 9. w rześnia.

(B. Z .)  R ząd  B o n a p a r ty c h  zakończy ł  sw ą  
egzystencję. Z aw d z ię c z a ją c  poród swój sile, 
gw ałtom  i zd radzie ,  zaznaczy ł  on swój ż y ­
w ot ucisk iem  i te r r  ryzm em , a za k o ń cz y ł  go 
w e k rw i  i błocie. U p a d e k  jego  je s t  t a k  nę  
dzny, że rum ieniec w sty d u  w in ienby  oblać 
oblicze F ra n c j i ,  g d y b y  ona  m o g ła  być od p o ­
w iedz ia lną  za b o n ap a r ty s to w sk ie  o rg je ,  t r w a ­
jące d w ad z ieśc ia  lat bez p rze rw y .

Lecz kraj n ie  m oże być  obw in iony  o 
Wspólnictwo, g d y ż  p rze m o cą  u le g ł  on in fa­
mii, narzuconej mu w dniu  2. g ru d n ia  1851 r. 
W  owej nieszczęsnej e p o c e , rea k c ja ,  więcej 
nieroztropna niżeli w iaro łom na, rzuc iła  się 
w objęcia cz łow ieka,  k tó ry  zd ra d l iw ie  p rzed ­
s taw ił  s ię  j a k o  zbaw ca własności,  po rządku , 
familii i religii.

R zeczpospolita n igd y nie z a g ra ż a ła  tym  
św iętym  podstawom  społecznego u s t r o j u ; —  
należy oddać je j  dziś tę  sp raw ied liw ość ,  że 
nie przelała ona ani kro p l i  b ra tn ie j  k rw i  i 
że nie m iała innych celów, j a k  zbaw ienie  
ojczyzny i dobroby t ludu.

Dziś, odrodzona  wśród nieszczęść i k lę sk
okropniejszych, niżeli te, k tó rych  doznała
Francja z lat 1814  i 1815, rzeczpospolita nie
“ graża n ikom u. P r z e c iw n ie : w  niej to je s t
gwarancja po rzą d k u  i bezpieczeństwa. Na nią
spadają  c iężary  f a ta ln e g o  s p a d k o b ie r s tw a .—
Nieprzyjaciel j e s t  we F r a n c j i ; — a nie je s t
on ty lko n ieprzy jac ie lem  upadłej w ładzy .  —
je s t  to n ieubłagany  p rzec iw nik  wszelkie j 
wolności.

Despota Niemiec życzy  zgnieść we F r a n ­
cji zaród tej ^wolności, k tó ra  rew olucyjnem  
ąw em  zarzewiem w yzw oliła  już raz  E u ro p ę —  
i która ją  raz jeszcze wyzwoli.

O bow iązk i rzeczypospolitej s ą  ju ż  na- 
k r e ś l o n e : wolność i to lerancja n a  w ew n ą trz ,  
za n ie ch a n ie  wszelkich zdobyczy i n iew zró-  
szone postanow ienie  n ieoddania ani piędzi 
w ła s n e g o  te rry to r jum . P od  ta k im  has łem , 
n ap rz ó d  n a  w r o g ó w !

Dziś F r a n c ja  nie walczy  w  in te resach  
dynas tj i ,  k tó r a  j ą  ru jnow ała  w ciągu  d w u ­
dziestu la t  ub ieg łych ,  lecz broni swej całości, 
wolności i n iepod leg łośc i .

S z lache toe  i w ie lk ie  t ra d y c je  z r. 1792 
*ą gw aranc ją  jej zbaw ien ia .  Ó w czesna jej 
zycja trudnie jszą  by ła  od  dzisie jszej.

Nieprzyjaciel w c i s k a ł  s ię  p rzez  yys/a - 
etkie jej granice K onw encja  o d w o ła ła  się do 
n a ro d u ;  t p n e j a  zaw ezw a ła  sw e  d z iec i  i 
w szyscy  spiesząc na  jej pomoc, w yzw oli l i  ją .  

^Miejmy nadzieję, że F ra n c ja  z r. 1870  
raz  jeszcze ową heroiczną F ra n c ją  
Obecna generacja  dupełni tego, co u- 

ozyn .h  jej ojcowie: wyzwoli kra j od najścia 
w ro g ó w  i złoży dowód zadziwionej Europie, 
że  rzeczpospo li ta  je s t  je d y n ą  formą rządn 
m o g ą c ą  zapew nić  narodow i s ław ę, niepudle- 
g ło ść  i dobrobyt.

J .  F a v ro  p rzes ła ł  agentom  dylomaty- 
cznym  cy rk u la rz ,  k tó ry  w yw oła ł  we F ranc j i  
pow ażne m anifestacje ,  a w  E urop ie  sp raw ił  
dość  silne w rażen ie .  U czucia k ra ju ,  npoko- 
rzonego n iegodnym  r ^ d e m .  a zachowującego 
w  nie8zczęśeiu sz lache tną  dum ę niezhańbio- 
ne§ °  honoru i poczucie sw ego praw a,  nia 
™og y być  wyrażone w  wznioślejszej formie, 
jft to uczynił m in is te r  sp raw  zagran icznych

po-

będzie
1792  r.

tym czasow ego rządu *). W  cyrkularzu  tym, 
k tórego  doniosłości nie chcę osłabić żadnem i 
kom entarzam i,  p. F a v re  oświadcza, ż? r z e c z ­
pospolita widzi jeden  ty lko  cel p rzed  sobą, 
a tym  jest odparc ie  n ieprzy jac ie la  poza gra-  

; nice Francji .  —  W yraźn ie  i z na rażen iem  
j swej popularności k reśl i  on poko jow ą polity- 
; kę, k tó rą  bronił  w Izbie, i k tó rą  dziś go tów  
! je s t  p r a k ty k o w a ć  w rządzie ,  z je d n e m  ty lko  

zastrzeżen iem , żc je śli  n ieprzy jac ie l za rząd a  
1 „chociażby p iędzi nasz-j  ziemi, chociażby je- 

duego  k am ien ia  naszych  fo r te c “, wów czas 
F ra n c ja  nie ustraszy  się dalszego  c iągu  
wojny.

„M y m a m y  a rm ię  —  po w iad a  ów do­
k u m e n t  —  na w szys tko  zdecydow aną ,  fo r­
te c e  debrze  zaopatrzone,  a p rzedew szys tk iem  
trzyk roć  s to ty d ę e y  piersi ,  go tow ych w y trw a ć  
do o s ta tka .

„Po fortach n as tęp n ją  w ały ,  a nas tępn ie  
b a r y k a d y  w raz ie  po trzeby . —  P ary ż  może 
się opierać t rzy  miesiące ,  i zw y c ięż y ć ;  jeśli 
zaś u legnie, F ra n c ja  ca ła  pow stan ie ,  by go 
pomścić, —  kon tynow ać  więc będzie w alkę ,  
i na jczoea  zginie “

S ta n y  Zjednoczone posp ieszy ły  z uzna' 
niern nowej rzeczypospolite j w  w yrazach  pe ł­
nych  sym patji ,  k tó re  w yw oła ły  pow ażną  m a­
n ifestac ję  przed m ieszkan iem  am b asa d o ra  a- 
m e ry k a ń sk ie g o  w P a ry ż u ;  S zw ajca r ja  ró 
w nieś  sankcjonow a ła  nowy rząd.

Z fak tó w  w ojennych  n ic  obecnie nie ma 
do zaznaczenia .  —  R ząd  sk u p ia  sw e usiło­
w a n ia  do uzbro jen ia  w szędzie  gw ard ji  naro  
dowej. —  W  P a ry ż u  utworzono 60  nowych 
bataljonów  g w ard j i  narodow ej,  t. j. znowu 
80.00!), k tó rym  w  48  godzin  rozdano  broń 
po trzebną  — Na p rowincji  ludność się zbroi. 
Ja ,  chociaż P o lak ,  należę  do g w a rd j i  n a ro ­
dowej. i posiadam  już broń. Ćw iczenia o d ­
b y w am y  codz ienn ie ,  pod k ie runk iem  um ie ję ­
tnych instruk to rów .

F a b r y k i  p ry w a tn e  dos ta rcza ją  broni —  
k ilku  f a b ry k a n tó w  paryzk ieh  oświadczyło  się 
z gotow ością fab ry k o w a n ia  m it ra j lez ,  zo ­
bow iązując  się  do dos ta rczan ia  takow ych  z 
po czą tku  10 dziennie , nas tępn ie  po 25 itd.

N ied a lek a  przyszłość okaże n a m ,  czy 
te  nsilow ania  zos taną  uw ieńczone zwycięz- 
tw em . — Oby ta k  b y ł o !

Kronika wojenna.
N a liim  cięży odpowiedzialność

z a  k a p i t u l a c j ę  w  S e d a n ?  Patrie  u m ie ­
ściła a r ty k n ł ,  w k tó ry m  nn ie w m n ia  je n e ra ła  
W im pfena. a ca łą  odpow iedzia lność  rzuca  na 
cesa rza .  A r ty k u ł  ten pochodzi za p ew n e  od  
przy jació ł  je n e ra ła ,  obeznanych  dobrze ze 
s p r a w ą  w Sedan . Oto są  c i e k a w s z e  ustępy: 

„Po k lę sce  pod B eaum ont m iauo  z a w a ­
dzić o S e d a n  ty lko  dla t e g o ,  by się tam  za 
o pa t rzyć  w żyw ność i am unicję  i pozostawić 
tam że  chorych  i n ie zd a tu y ch  do m arszu  ; ta- 
k iem  było  zdan ie  je n e ra ła .  Musiano bez 
zwłoki kon ty n u o w ać  odw ró t i oddalać  się  
od fo r tecy  w k ie ru n k u  południowym. J e ż e ­
liby s ię  a rm ia  uda ła  w  pochód ' o 1 godzin io  
z p o łudn ia ,  w yp rz ed z i ła b y  by ła  jeszcze P r u ­
saków  o 4 — 5 g o d z in ,  którzy  zbliżali 
s ię ,  by  nam  przeciąć  drogę a  zam ia r  ten  u- 
skutecznili rze  zyw iście  dn ia  31 s ie rp u ia  o 
5 godznie  w ieczorem  korpusem  8 0 6 0 0 .  K i e ­
dy  P ru s a c y  ukończyli  ruch  t e n , natar li  
d n ia  1. w rz eśn ia  n a  nasze p ra w e  s k r z y d ło ,  
by  nas  w eprzeć  na  św ieże  w o jska -  k tó re  
czeka ły  na nasz porhód z w y ż y n y ,  by  roz­
winąć m asy  naprzec iw  nam . Chwilę j e d n ą  
m arzył j e n e r a ł  W im pffen  o z w y c ię z tw ie ,  nie 
w iedzał jeszcze że przeszło 250 .000  n ie p rz y ­
jació ł m a n ap rzec iw ko  siebie. N a  wieczór 
chc ia ł sobie o tw orzyć w yjśc ie  do Belgii  lub 
C arignan , a to byłoby mu się może bez wąt 
pienia ndało ,  p rzypuśc iw szy ,  że n iep rzy jac ie l  w 
sk u te k  w alk i  na  wpół dezorgan izow any ,  b y łby  
z a t r z y m a ł  swe pozycje na  polu walki. Lecz c e ­
sarz , k tó ry  fa k ty c z n ie  bez u s ta n n ie  prowadził 
nacze lne dowództwo, p rzeszkodz ił  mu w tem, 
i spa ra liżow ał os ta tn ie  w y s i len ie  W im pflftna,  
pow o ław szy  P ru sa k ó w  chorągw ią  parła  mc n 
ta rn ą  i w ystosow aw szy  l is t  do kró la .  K ie ­
dy w sk u te k  tego przysz ło  pom iędzy  je n e r a ­
łem a cesarzem  i jego o toczeniem  do bardzo 
żyw ych oświadczeń, podał je n e ra ł  cesarzowi 
prośbę o dymisję. Cesarz nie chciał p rzy jąć  
fakowej i odpow iedzia ł n a  n ią  p ism em  nastę-  
p u j ą c e m :

Je n e r a le !  Nie możesz w ziąć  dym is ji ,  
k ie d y  o to jeszcze chodzi, by  a rm ię  ocalić 
z a sz czy tn ą  kap i tu lac ją .  N ie  p rzy jm u ję  p a ń ­
skiej dymisji.  P rzez  dzień  ca ły  w y p e łn ia łe ś  
tw o ją  powinność. Czyń to nada ł.  J e s t  to 
us ługa ,  k tó r ą  pośw ięcasz  k ra jo w i.  K ró l  p ru ­
sk i p rzy ją ł  rozejm. O czekuję  na  jego  p ro p o ­
zycję. Nie wątpij o mojej p rzy jaźn i.

Napoleon.
J e n e r a ł  p rz e k o n a n y  te raz ,  że nie pozo­

sta je  in n y  środek  ocalenia a rm ii ,  zd e cy d o ­
w ał się  nareszc ie  pozos tać  na  czele armii,  
dz ie l ić  los jej i nazw isko  swoje podp isać  pod 
ow ą k a p i tu l a c j ą ; a k t  o k ropny ,  k tó ry  nieza- 
s łużnnem  nieszczęściem , n ie p rz ew id z ian ą  k a ­
ta s t ro fą  z a k o ń c z y ł  jego  ta k  p i ę k n ą  k a r je rę  
wojskową.

Być dow ódzeą nacze lnym , nie będąc  
n i m ; pok o n y w an y  w sw ych  ideach, w  sw ych  
rozporządzeniach p rzez  m onarchę,  k tó rem u 
m e ważono się jeszcze w ypow iedz ieć  posłu ­
sz e ń s tw a ;  źle w sp ie rany  przez  jenera łów , na  
duchu upadłych, k tórych  n az w isk a  ze w s ty ­
du d la  nich zam ilczę ;  m ianowicie  przez j e ­
nera łów , k tó rzy  przez w p ływ  swój na  c e s a ­
rz a  zniewolili go do oparcia się odw rotowi

*; K orespondent  ocen ia  okólnik F a v ra  z wph- 
wów, jakie  on w y w ar ł  m iędzy  F ra n c u za m i ,  zupeł­
nie inaczej z ap a tru je  się na takow y koresponden t  
nasz paryzki ,  k tó reg o  żal  do rz ąd u  tymczasowego 
zupełnie rozumiemy. W ład ze  p ro w in c jo n a ln e  po je ­
dynczo przy jm ują  do gw ard j i  narodow ej  naszych 
rodaków, bo to n ie  zwraca uw agi w Paryżu ,  je d n a k  
zaszczytu tego nie zrobiono Polakom  z obawy przed 
Moskwą, z tąd  pochodzi różn ica  z apa tryw ań  naszych 
ko responden tów  Nas okólnik  F a v ra  n ie  zadawał 
n ia  również,  wreszcie opinię  swą w właśoiwym  
ozasie ju ż  o takowym  w ypow iedzieliśm y. Pr. r.

S t r a t y  n i e m i e c k i e  w b itw ie  pod 
S e d a n  n ie  obliczone są  do tąd  dokładnie ,  a 
raczej n iepodane  dok ładn ie  przez P rusaków , 
k tórzy  p ra g n ą  się  u k ry w a ć  z n i e m i , ażeby  
nie w y w o łać  aa t i  wojennego usposobien ia  w  
Niemczech. P rzec iw n ie  B aw arow ie ,  n ie  za in ­
teresow ani ta k  ja k  P ru sa c y  w dalszem  p ro ­
w adzen iu  wojny , nie u k ry w a ją  się  z ogro- 
m nem i s t ra tam i swojemi. W  AUg. Z tg. c z y ta ­
my, że w  b itw ie  pod S edan  1. w rześn ia  (z 
je d n eg o  dn ia  za tem ) s t r a ty  baw arsk ie j  armii 
były  n as tęp u jące  : 1. k o rpus  w zabitych  i 
rannych  147 oficerów, 28 0 0  żołnierzy ; 2 . kor­
pus w  zab itych  i ran n y c h  90  oficerów, 2 1 1 5  
żołnierzy. Ogólna zatem ich strata w  pole-

w ojska ,  m usia ł dzielny je n e ra ł  W impffen n a ­
reszcie , za p ro te s to w a w szy  głośno, sam  siebie 
pośw ięcić zbaw ien iu  a rm ii .u

D ziennik i  f rancusk ie  ośw iadcza ją ,  iż 
p rzec iw ko  kap i tu lac ji  w S ed an ,  p ro tes tow a li  
dw aj je n e ra ło w ie  Pelle  i Carrć .

O ddzia ł  10.000 ochotn ików  z A m eryk i 
i S zw ajcarji  spodziew any je s t  w kró tce  w e 
F rancji .

] > z i e a i n i k a r s t w o  p r u s k i e  i  d e ­
m o k r a c j a  n i e m i e c k a .  Glosy d e m o k ra ­
cji n iemieckiej na  korzyść  rzeczypospolite j  
f rancusk iej d a ją  się s ły szeć  w p ra w d z ie ,  a le  
zag łuszone  są  p ra w ie  tryum fu jącem i k r z y ­
kam i m in is te r ia lnych  dzienników  pruskich . 
D z ie n n ik i  te, up r jo n e  t ryum fem  zaczyna ją  
bredz ić  f o r m a ln ie , i w bohaterskie j obronie 
ludności f rancusk ie j  u p a t ru ją  zd radę  i b a r ­
barzyństw o. W ysad z en ie  tw ie rd z y  Laon, to 
z d r a d a ,  zac ię ta  obrona A lza tczyków  —  to 
bunt. D la tego  też pośród te g  - hałasu ,  szumu 
i t r z a sk u  tryum fu jących  głosów d z ie n n ik a r ­
s tw a  p ru sk ie g o ,  b rzm i j a k  echo w ołającego  
na puszczy, nas tęp u jący  lis t znanego  dem o ­
k r a ty  L u d w ik a  S im ona z T r c w i r n , z a m ie ­
szczony  w berlińskiej Z u k u n f t :

„ M o n t r e i u ,  6. w rześn ia .
Cesars tw o  obalone. Jego  m ie jsce  za ją ł  

rząd  prowizoryczny , k tórego cz łonkow ie g ło ­
sowali sw ego czasu p rzec iw  wojnie. Znam  
k i lku  z nieb i wiem. że zaw sze  oświadczali 
się przeciw  w m ieszaniu  każdem u  F ranc j i  do 
sw obodnego  rozwoju sp raw  niem ieckich . Lecz 
w ojna  zm ieni ła  swój ch a rak te r .  Z w ojny  z a ­
czepnej N apoleona,  s ta ła  s ię  w ojną  obronną 
narodu  f rancusk iego .  Rząd prowizoryczny  
nic może więc nie p row adzić  jej dalej,  d o ­
póki n iem iecka  inw az ja  do tego go zmusza. 
N iem cy żą d a ją  gw aranc j i  przeciw  p ow tó rze­
niu f rancusk ich  napaści.  N ajlepszą  g w aranc ją  
je s t  objawienie po tęg i  n iemieckiej i zm iana  
ducha, w ja k im  losy F ra n c j i  są  k ie row ane. 
Jeże li  N iem cy o k ażą  się t e r a z , nie płacąc 
złe złym, w span ia łom yślnem i,  z je d n a ją  sobie 
przez  to szacunek  w całej Europie ,  a naw e t  
we F r a n c j i , k tó ry  w  po łączen iu  z w łasn ą  
siłą, tw orzyć  będzie  najlepsze p rzedm nrze  
w łasnej ich niezależności.

Jeże l i  na tom ias t  chcą oderw ać  A lzację 
i L o ta ry n g ię ,  a  m ieszkańców  ich na  mocy 
p raw a  mocniejszego t rak to w a ć  j a k  bezm yślną 
trzodę  owiec, to przez to n ie ty lko  nie o s ią ­
g n ą  pożądanych  g w a ra n c y j ,  lecz i za szkodzą  
w łasnej wolności. S tra sh u rg  z wyższego r o z ­
kazu  t a k  ciężko przez oręż niemiecki sp o ­
n iew ierany , ca ła  A lzacja i L o ta ry n g ia  są n ie ­
ty lko  zew nętrznie przez szczęście w ojenne i 
t r a k t a ty  lecz i w ew nętrzn ie  przez n ab y tk i  
trzech w ielk ich  rewolucyj połączone. Naród 
n iem iecki powinien nie zapom inać,  że francuz- 
ki na ród  w 1789 r. p ra w a  ludu, 1830 r. s y ­
stem  konsty tucy jny ,  1848 r. pow szechne p r a ­
wo g łosow ania  zdobył, B ez tych  heroicznych 
wysileń  w ielkodusznego  n arodu  leża łby  ro- 
botniK, chłop i m ieszczanin  w  całej E u rop ie  
je szcze  w  okow ach  przyw ile jów  feoda laycb .  
Że uprzyw ile jow ani n ienaw idzą  rzeczpospolitę  
da leko  więcej niż ce sa rza  N apoleona, k tórego  
za czasów  zam achu  w ita li  ja k o  zbaw cę spo ­
łeczeństw a, to bardzo  je s t  ja snem . L ud  n ie ­
miecki zaś, po złożeniu broni w a rsenałach ,  
tem  trudnie j p rzeprow adzi p re tens je  swoje, 
im więcej osłabił  b ra te rsk i  na ród  f rancuzki.  
Sam ow ola  i p rzem oc obosiecznym są  m ie ­
czem, k tó rego  n a  zew nątrz  użyć nie można, 
nie ska lec zy w sz y  s ię  n a  w ew nątrz .  N a r o d o ­
w i n iem ieck iem u nda się tem  mniej p rz e p ro ­
wadzić  w łasne  p raw o  s tanow ien ia  o sobie, 
im g łęb ie j naruszy  praw o to w Alzacji i L o ­
ta ry n g i i .  L u d w ik  S im on  (z T re w iru ) .“

'15 j s a d z e u ł e  t w i e r d z y  L a o n .
La Public t a k  opisuje ten  w y p a d e k :  „ W c z o ­
raj rano  (10. w rześn ia)  o godzin ie  9. p rzed  
jo m e n d a n te m  tw ie rdzy ,  bronionej przez 
g w a r d ję  ruchom ą, je n e ra łe m  T h ó re m in  s t a ­
nę ła  d ep u tac ja  m ieszkańców  m ia s ta  L a o n , 
pop rze d za jąc  oddzia ł  5 - 6 0 0  P ru sa k ó w .  Mie­
sz k ań c y  b łaga li  k o m e n d a n ta ,  a b y  odda ł  n ie ­
przy jac ie low i tę  je d y n ą  pozycję zdolną do 
obrony .

J e n e r a ł  zgodził  s ię  na to i n a ty ch m ias t  
n a k a z a ł  g w ard j i  ruchom ej opróżnić  cy tade lę ,  
a le  j a k  ty lko  n iep rzy jac ie l  za czą ł  wchodzić 
do fortu, dz ie lny  T h ó re m in ,  k tórego  imię 
p rze jdz ie  do potomności, w y sad z i ł  fortecę, 
p r z y k ła d a ją c  ogn ia  do m iny ,  s ta ra n ie m  jego  
p rzygo tow ane j .

On i 600  P ru sa k ó w  znalazło śm ierć  w 
s k u te k  tego  b o h a te rsk iego  czynu , k tó ry  nam 
ty lko co opow iedz ia ła  osoba, zupełn ie  w iaro-  
godua ,  p rz y b y w a ją c a  z la F ó re .“

P a r t y z a n t k a  f r a n c u s k a .  P o d  V au- 
couleurs,  o 4  mile od N ancy  pojawił się  
p rzed  kilku dn iam i nag le  francusk i oddz ia ł  
ruchom y  w liczbie 1500, sk ła d a jący  się z 
re g u la rn e g o  w ojska  i z g w a rd j i  ruchomej 
pod  dow ództw em  fran cu sk ich  oficerów i z a ­
b r a ł  oddz ia ł  baw arsk i ,  s k ła d a ją c y  się z 35 
ż o łn i i r z y  pod  dow ództw em  oficera, trzech 
p rusk ich  le k a rz y  w ojskow ych  i po ruczn ika  
policji H oppego  z B erl ina  w niewolę. L e k a rz y  
trzym ano  t rz y  dni w niewoli,  aż  na  w s ta ­
w ienie się  pew nego  p re fek ta ,  k tó ry  zw rócił 
u w a g ę  n a  konw enc ję  g e n e w sk ą ,  puszczono 
ich n a  wolność. Ci le k a rz e  p rzy b y li  tu  d o ­
tą d  i dal i  r a p o r t  s łużbow y o tem  zajściu 
żo łn ierzy ,  b aw a rsk ieg o  oficera i berlińsk iego  
po ruczn ika  policji,  (k tó rego  w zięto  z powodu 
św ie tn eg o  m unduru  za  p ru sk ieg o  je n e ra ła ) ,  
odprow adzono  j a k o  jeńców  w okolicę Bor- 
deaux .

głych i rannych  wynosi |237 ofioerów, 
żołnierzy. <

L i s t  i t l a e - H a h o n a .  M inister  wojny 
o trzym ał n as tęp u jący  list od sam ego  m a r ­
sz a łk a :

„P o u r ru  aux-B ois  8. w rz eśn ia  1870 
P a n ie  m in i s t r z e !

Mam zaszczyt oznajmić ci, żc od woj­
skow ych  w ładz  p rusk ich  o trzym ałem  pozwo 
lenie, na  mocy którego  przeniesiono mię do 
małej w ioski,  Pourru  a u x  Bois, leżącej 
k i lk a  mil od Sedan , w  k ie ru n k u  k u  Belg  

B ędąc  w ięźniem  w ojennym , n ie m ogę  
w ed ług  punk tów  kap i tu lac ji  podjąć  się na 
nowo służby w  obecnej k a m p a n i i ;  a le  ponie­
waż chcę po katastrof ie  arm ii ,  nad  k tó rą  m ia ­
łem dow ództw o dzielić los moich żołnierzy, 
j a k  to uczyniła  w ię k sz a  część oficerów armii 
będę ż ą d a ł  zatem , j a k  ty lko  s tan  mojej r a n y  
pozwoli m i ,  przenieść się z miejsca, eo wc 
d łu g  zdan ia  le k a rzy  n as tąp i  za pięć lub sześć 
tygodni,  będę żądał ,  pow tarzam , ab y  mię in 
to rnow auo w ja k ie jk o w ie k  fortecy  niemieckiej.

P rz y jm  pan ie  m in is trze  zapew nien ie  w y ­
sokiego szacunku.

M arsza łek  F ra n c j i  de M ac-Mahoń.11 
Z  P a r y ż a .  W  Jo u rn a l de Parts p i s z ą : 

„ W ię k sz a  część właścicieli sk le p ó w  w P aryżu  
została  uprzedzoną ,  że za dni p a rę  g az  zo 
s ta n ie  usun ię ty  z całej stolicy.

J e s t  to ś ro d ek  ene rg iczny ,  za k tó ry  za 
m ało  nic m ożem y dz iękow oć rządowi J a !' i e  
n ieszczęścia  m ógłby sp raw ić  g r a n a t  p a d a ją cy  
na dziób gazow y. Wj, s ta rczy łoby  to do zapa 
lenia domu i ca łego kw arta łu  n a w e t .“

W  niedzielę o s ta tn ią  n a  p lacu  św ię teg o  
P io tra  w M on tm artre  nape łn iono  gazem  
w sp an ia ły  balon, p rzeznaczony  do obserw a-  
cyj podczas  oblężenia.

Myśląc, że chodzi o puszczen ie  balonu, 
t łum y ludu zb ieg ły  się  i k u p i ły  się na  M ont­
m a r t re ,  i n ad a rem n ie  oczekiw ały  puszczenia 
balonu  aż do nocy.

Tejże  niedzie li  o pól do drugiej w  n o ­
cy, a re sz tow ano  m iędzy  P ortc -M ail lo t  i Ave- 
nne do 1’Im p era t r ic e ,  tnż obok fortyfikacyj,  
dw óch  P ru sa k ó w .  U zbro jen i byli w r ew o l­
w e ry  i sz ty le ty .  Z ap ro w ad z o n o  ich do p la ­
cówki gw ard ji  narodow ej na A venue  de  la- 
g r a n d e  a rm ć e  i tam oddano .

M ają  zd jąć  s ta tu ę  k o n n ą  N ap o leo o a  I I I , 
roboty sn y c e rza  B arye ,  zna jdu jącą  się na  f a ­
sadzie paw ilonu  T n ile r jó w . W  tym celu w y ­
stawiono już  rn s - to w a n ie .  Z d e jm u ją  ta k że  
różne e m b le m a ta  n apo leońsk ie  z mostów i 
z nadb rzeża  S ek w an y .

C e s a r *  N a p o l e o n  w  W i l h e l m a *  
h o h e .  J a k  z K asse l  do Natio>ial Z tg. d o ­
noszą, mówi Napoleon z n a jw ięk sz y m  sz a ­
cunkiem  o waleczności arm ii n iem ieckie j.  —  
W  rozm ow ie o szaspo tacb  m ia ł cesa rz  o- 
św iadczyć ,  że w ybornych  przym io tów  tego 
k a ra b in a  n iepodobna z a p rzec zy ć ,  leoz że 
a rm ia  f ra n cu z k a  po trzebow ałaby  jeszcze  la t  
10, by s ię  z nim mogła należycie ohchodzić. 
Życie ce sa rza  je s t  bardzo regu la rne .  P rzed  
południem p o m iędzy  godziną  8. a 10. zw y k ł  
p rzechadzać  s ię ,  o godzinie 2 je s t  zw yk le  
śn iadanie ,  a o 8. obiad na  16 osób. G u b e r ­
na to r  K asse lu ,  hr, Monts, i k o m e n d a n t  Wil- 
heimshóhe, ro tm istrz  D iepenbrock  - G ru i te r ,  
m ają  miejsce p rzy  stole c e sa rsk im ,  ile raz y  
ebeą korzystać  z zaproszenia  P ersonel  k u ­
chenny, loka jów  itp., p rzys łano  z B e rl iua ;  
ca la  usługa stoi pod  król.  in tendan tem  do ­
m o w y m ; w ogóle n ld a ją  cesarzowi w sze l-  
kio te  honory , j a k i e  się n a leż ą  m onarsze. —  
Konie cesa rza  sprzedano , i to podobno po 
tan ich  c e n a c h ; część s łużby  puszczono d la ­
tego, i t a k o w a  opuściła  już  miasto. N ie p r a ­
w d ą  je s t ,  że k s ię żn a  M urat p r z y b y ł a ; n a to ­
m ias t  zną jdu je  się w otoczeniu cesa rza  po­
m iędzy  innym i s ła w n y  lekarz  Nela ton. C e ­
sarz p rzechadza s ię  zw ykle  w ubiorze cy ­
w ilnym , i w d a w a ł  się  podobno już  często w 
pogaw ędk i z m ło d z ie żą ,  k tó rą  spo tyka ł .

N o w y  p o m j s l  w o j e n n y .  K o m ite ­
towi obrony przedłożono do p rzy jęcia  model 
ruchom ego b lokhauzu , k tó ry  je s t  ca ły  z że 
laza, m oże objąć dw udzies tup ięc iu  ludzi, i 
m ą być uzbrojonym  w  dw ie  kar taczow n ice  
Ma to być je d e n  z najjenialn iejszych pom y 
słów wojenuych.

I I  A,
—  K u r j e r e k  l w o w s k i .  D o tąd  nie 

wiadomo jeszcze, jak  w ielką subwencję z fun ­
duszów ta jnych hr.  B ism arka  pobiera d y rek ­
cja te a t r u  niemiecki-go we Lwowie; aż nadto 
wszakże wi domo, ile tysięcy pochłania ona z 
funduszu S karbk  wskiego, wiadomo, jak i  h a ­
racz pobiera od wszelkich widowisk, i jak ie  
ma źródło dochodów w przywileju u rządzania  
m askarad karnawałowych D yrekcja ta, nadto 
utworzyła sobie sama przywilej b e z k a r n e g o  
wyszydzania uczuć obywateli  tego k ra ju ,  do ­
tąd  bowiem, o ile wiemy, władze me ujęły 
się krzywdy publiczności lwowskiej, chociaż 
przepisy policyjne zakazują  przecie wyraźnie 
politycznych manifestacyj na scenie. P rzypo ­
minamy sobie dobrze j a k  to w czasach s ła ­
wnego dyrek to ra  policji Cbomińskiego, aktorów 
polskich brano pod klucz za niewinne niek ie­
dy docinki, wymierzone do biurokracji niemie­
ckiej ze sceny. Dzisiaj zaś p ro le ta r ja t  a k to r ­
ski panny Lówe dworuje sobie z niesłychanym 
cynizmem z uczuć całego narodu, chorągw ia­
mi, które reprezen tu ją  despotyzm i ohydę 
ludzkości, profanuje święty przybytek sztuki,  
najwyraźniej prowokuje publiczność w miejscu, 
gdzie owszem dokonywać się winno podniesie­
nie umysłu ludzkiego nad m ętny  zgiełk chwili. 
Lecz władze nasze nie uznały w tem wykro­
czenia przeciw obowiązującym przepisom! N iech­
że więc sobie to  w ładze k la sk a ją  nawet na 
widok pruskich  chorągwi na scenie — nie do­
magamy się już  bowiem jak ie jś  ta m  kary  po­
licyjnej na  motorów m anifestacji  z dnia 11. 
bm , lecz żądamy stanowczo zadośćuczynienia  
raz na zawsze naszej krzywdzie, w ołam y: 
p r e c z  z t e a t r e m  n i e m i e c k i m i

bj ^ P r z o d  k Iku dniami podaliśmy nominację 
dr. F erdynanda  W ebera n i profesora wsze­
chnicy pragskicj Dr. Weber, jakkolw iek obco­
krajowiec, Czech ro lom , postępowaniem swo 
jem  zjednał sobie u publicznoś i lwowskiej n 
znanie i cieszył się sz r A ą  p ra k ty k ą  Ż yczy ­
my mu też najlepszego po rodzenia w ojczy­
źnie jego. Zastępcą d ra  W ebera ,  na  posadzie 
profesora położnictwa pizy lwowskim szpita lu  
głównym, j a k  słyszeliśmy, ma być mianowany 
dotychczasowy zastępca tegoż, dr. Festenburg ,  
zażywający równ;eż powszechnej sympatji .

Zaczynają się już jesienne, słynne b ło ta  
lwowskie! Jakkolw iek  bez zaprzeczenia wiele 
pod względem czystości miasto zrobiło w tym 
roku, wszak :e zabłocone buty  i suknie nasze 
świadczą, iż jeszcze nie jesteśm y zbawieni od 
tej plagi.  W ina  to zresztą  g ło d n a  nieszczęśli­
wej kanalizacji lwowskiej,  wina w znacznej 
części właścicieli realności, n ieomiatanych n a ­
leżycie.

W  szkole muzycznej p. K aro la  Kozłow­
skiego, w domu Gromadzić-.kich przy wałach 
Hetm ańskich , sozpoczęły się ku rsa  z d. 1. bm.

Stowarzyszenie rękodzielników „Gwiazda* 
uchwaliło sprawienie sobie sz tandaru ,  na k tó ­
ry cel u tworzoną zos ta ła  sk ładka.

W osta tnich dniach ajenci policji pp. 
Brat i Millet,  eddając  wizytę licznym sz y n ­
kom za ro g a tk ą  Gródecką w jednym z t a k o ­
wych dostrzegli indywiduum, świeżo wyposzczo­
ne z więzienia B rygittek .  W  kilka dni wła­
ściciel tegoż szynku daje znać o popełnionej 
u niego kradz ieży ; zmyślni ajenci dopadają 
więc owego ekswięźnia gdzieś w zaułkach Ły- 
ezakow.^kich i pewnością przedstawionych mu 
poszlaków w ym uszają na niem zeznanie, iż 
rzeczywiście je s t  sprawcą te j kradzieży.

Znaczną kradzież popełniono znowu w do­
mu pod 1. 3 7 0 ' / 4 wczoraj w nocy, przez w ła ­
manie się przez okno.

—  m i a n o w a n i a  Cesarz za tw ierdz ił  wy­
bory : Księdza J a u a  O zark iew icza , dziekana, 
na zastępcę Rady powiatowej śnia tyńskie j i 
dr. Karola Kaczkowskiego, na  prezesa, a ks ię ­
dza in fu ła ta  Michała Króla,  na zastępcę p r e ­
zesa Rady  powiatowej tarnowskiej.

Radca  medycyualtiy, dr. A n ton i Zachar, 
m ianowany radcą  rządowym i krajowym refe­
rentem san ita rnym  przy bukowińskim sądzie 
krajowym.

— S p i s  z m a r ł y c h  w e  L w o w i e  do
15. września. Edward W łoszyński,  konduk to r  
pocztowy, la t  57, ca słabość Brighta .  Zofia 
Daszkiewicz, córka prywatnego sługi, la t  16, 
na gruźlicę, S tan is ław a Zołoteńko, córka p ry ­
watnego  sługi, 1 rok 6 mieg , na gruźlicę. 
S tan is ław  P ernal,  syn prywatnego sługi, la t  
5, na wstrząśnieuie mózgu.

— Bezimienni uczniowie szkół belgijskich, 
Polacy przysła li  na ręce prezesa Towarzystwa 
pedagogicznego 10 z ł r .  6 ct. w. a. l a  u rz ą ­
dzenie wystawy rzeczy szkolnych, za k tóry to 
datek niezamożnej młodzieży, zarząd główny 
Tow arzystwa sk łada  niniejszem dawcom jego 
publiczne podziękowanie.

Lwów d 14. września 1870. r 
K. Maszkowski, P .  Święcicki,

prezes. sekretarz.

— 5 f a  p o c h o w a n i e  z w ł o k  i  o d n o ­
w i e n i e  p o m n i k a  K a z i m i e r z a  l i  g o ,
w edług  ogłoszonych w Czasie wykazów sk ła ­
dek, wpłynęło dotąd  ogółem 10,073 złr. 71 ct. 
Że zaś wydatki pogrzebu i dokończenie odno­
wy pomnika wynosiły 3743 z łr .  85 ct., pozo­
sta ło  przeto z dniem 3 ! .  sierpnia 1870 roku 
6323 zlr. 86 ct.,  k tó re  do dalszej dyspozycji 
krakowskiej R ady  miejskiej w kasie miejskiej 
zostają.

Nadesłane równocześnie przez redakcję 
K ra ju  101 złr. 43 ct. na pomnik królowej 
Jadwigi,  wydane zostały Towarzystwu nauko­
wemu krakow skiem u, zajm ującem u się odnową 
pomuików królewskich; kwota zaś 12 złr. na 
odbudowanie Sukiennic przeznaczona, do f u n ­
duszu tej r es tan rac j i  zaliczoną została.

—  P a r y ż n  z ogłoszeniem rzeczypo­
spolitej wychodzić zaczął pod redakcją  zna­
nego przyjacie la  Polski,  p A rm an d a  Lóvy 
dziennik polityczny p. t . : Le Patriot. W  s k ł a d  
redakcji  dzionnika tego wchodzi kilku P o la ­
ków W  pierwszym numerze swoim domaga 
się to pismo ntworzenia legionu polskiego, '*  
sz tandarem  własnym.jj

— W  L i s t a ! ,  w kan ton ie  Baselland* 
zmarł w z-szłym miesiącu zasłużony w Szwaj­
carji P o lak ,  pułkownik Kłos. W a lc iy ł  on p rze­
ciw Moskwie w r. 183! ; po upadku W a rsza­
wy osiadł w Szw aj arji , gdzie w r. 1834 wziął 
udział w powstauiu chłopów bazylejskich prze­
ciw feudalnemu m iastu  Bazylea. P ow stan ie  to 
skończ} ło się oddzieleniem okolicy od miasta. 
Zasługi, ja k ie  Klos położył w bitwach chłopów 
z a ry s tokra tam i bazylejskimi, wyrobiły ufa 
bardzo poważne między pie-wszymi stanowisko- 
W  czasie wojny S o n d e rb u n d u , Klos w alcz/ł  
znowu, i d o s tą . i ł  s topnia pu łkow nika .  W  k a p '  
tonie swoim piastował nadto rozmaite urzędy 
obywatelskie, szanowany i czczony powszechnie-

— Z  R o z d o l u  d. 14. września. Wczo­
raj włościanin z Brzeziny wioząc furę drzewa 
z lasu Rozdolskiego, znajomy z t4  drogą, w y  
wrócił ta k  nieszczęśliwio, że go fura  drzewa 
naładow ana przygniotła, i biedny człowiek w 
k ilka  m in u t  Bogu dneha oddał. W ypadek  po­
dobny poprzednio spo tka ł  już na tem  same"1 
miejscu innego gospodarza naszego m ias teczka’ 
co przecież nasz urząd gminny obudzić po' 
winno z ospałości, aby cokolwiek raźniej si9 
wziął do og lądania i naprawy owych dróg.

- -  W  Krakowie w przyszłym mie­
siącu rozpocznie się spr/.edaż p u b l i c z n a  k s ią ­
żek, obrazów, rycin, monet i starożytnośc i po 
p. K irchmajerze.

— W  N i s k o I y * y >  i-oW- buczackim; 
znaleziono w osta tn ich  czasach na  brzegu rze 1 
ciało człowieka z zawiązanymi rękoma. Z a ­
mordowany n a z y w a ł się Hrynko W a cek ,  mie 
szkał w sąsiedniej wsi Komarówce. O popeł­
nienie te j  zbrodoi podejrzaną je s t  żona za ­
mordowanego i dwaj parobcy dworscy. Osoby 
podejrzane aresztowano.

— W  H i u l p l k a n a e h  na Bukowinie 
dwaj żandarmi, w ysłani tam w asystencji po­



borcy podatkowego, napadnęci zostali  w karcz­
mie przez chłopów, rozbrojeni i pobici, a  j e ­
den z nich zabity . Sąd  powiatowy z Kiinpo- 
lung wysłał ta m  bezzwłocznie komisję i wojsko.

— Administracja Gaz. N ar. o trzy­
mała pismo n a s tę p u ją c e : O łaskawe przyjęcie 
2 złr. 02 cent. a. w. na rzecz rannych F r a n ­
cuzów prosi Klika. Głodomorów.

— Tarnów d. 10. września. Dnia 18. 
bm. o godz. 1 po poł. odbędzie się  w R a d ło ­
wie w zabudowaniu szkolnem walne zg rom a­
dzenie oddziału tarnowskiego T ow arzystw a 
p e d a g , na  którem za ła tw iane będą  wnioski 
zarządu, konferencyj i pojedyóczych członków.

f  Siaro! Mar&nicki, Belweder- 
O z y l i  a następnie oficer wojsk polskich w r. 
1831, właściciel dóbr Mystak w powiecie średz- 
kim, zm arł d 11. bm. Tracim y w nim już 
jednego z o - ta tn ich  —  Belwederczy ka.

—  J a w o r ó w ' .  Mówią tu  g łośno, że 
państwo Jaw orów , własność hr. K azim ierza 
Lanckorońskiego, ma być obecnie sprzedane 
cudzoziemcom. Je s t  to  m a ją tek  przeszło pół­
milionowej wartośc i,  bo 4 60 .000  dał hrab ia  
Lan koroń-ski , a  t d  tego czasu przeszło 60.000 
już włożył w same prawie budynki i śluzy 
stawowe.

S m utnym  więc byłoby ob jaw em , g d .b y  
taki m a ją tek  przeszedł w ręce cudzoziemców. 
A dlaczego ? różni ludzie różnie o tem mó­
wią, nmktórzy mocno się dziw ią ,  w iedząc ,  że 
hr. Lanckoroński ma dobranych adm in is t ra to ­
rów i tego rodziju  lu d z i ,  jak ich  dziś m a ło ;  
pomimo tego ja k  u trzym ują ,  niema odpowie­
dniej renty  i dlatego, czując od pierwszej 
chwili nabycia niechęć do tego m a ją tku ,  o d ­
dać go c h c e ,  bodaj ze s t r a t ą  1 2 1 0 0 0  w ręce 
obcokrajowego towarzystwa.

Należąc do rzędu t y c h , którzy chętniej 
^Idzą krajowca, aniżeli jakiegoś tam  Niemca 
' przywiązują wagę do okoliczności,  ;ź m a ­
ją tki większe winne być w ręku krajowców, 
Pozwalam sobie na niniejszą uwagę. Zastępca 
kr- Lanckorońskiego gospodaruje bardzo wzo- 
*owo. szanując wszystko, cokolwiek może mieć 
Przyszłość , i do jej świrtności przycznił się 
W d z o  w iele ,  t a k ,  że obecny nabywca, k tó ­
ż b y  tę  sam ą kwotę z a p ła c i ł , j a k ą  da ł  hr. 
^zn c k o ro ń sk i , (czego o ferta  Niemców o wiełe 
r 'e dosięgaj jeszcze bardzo tanio  ten  m a ją tek  
ty  n a b y ł , gdyż ty lokrotne doświadczenia, sza- 
c°Wania dóbr kam eralnych nauczyły nas i 
P o k o n a ł y ,  że nabywcy z pierwszej ręki wła- 
n̂*e ty le  potem z y s k a l i , ile dali za cały m a­

j t e k .  W praw dz ie  hr. Lanckorońsk i zalicyto- 
Wa-i Jaw orów  za 60 .000  wyżej szacunku, ale 
tych 60.000 już włożył i te  wkłady w gospo­
darstwie uw idocznił ,  a  o 100.000 podniosła 

wartość ziemi od czasu ,  jak  nabył ten 
•"ajątek. Dlaczego zatem m a ją tek  ten ma być 
przedany obecnie Niemcom i to za  cenę o 

•20.000 niższą aniżeli p i e r w o t n a / j e s t  rzeczą 
Zagadkową d la  każdego, bliżej ten  m ają tek  
d a j ą c e g o ,  i nie minie dni 14, skoro Niemcy 

m a ją tek  n a b ę d ą ,  a  pow staną  żałosne 
k rzyk i ,  że Niemcy zrobili ogromny in te re s ,  a 
' r. Lanckorońsk i i inni krajowcy, pieniądz 
gający, żałować będą tego, csego już  n ik t  i 

*8z te , j  s tu  tysięcy nie odwroci.
życzyćby w y p a d a ło , iżby tak  ze względu 

1 °g"ine k rs ju  s to s u n k i , jakoteż  na  dobro 
*atnego w łaścic iela ,  bliżsi doradcy hrabiego 
j a r a l i  się lepiej usposobić go d la tych dóbr, 
doradzając mu w tychże bliżej się rozpatrzeć, 
4n' ie l i  mógł za jednorazowym pobytem w Ja -  
Dorowie zaledwie przez dni kilka.

— Z Podola. Jakkolw iek  w dzisiej­
szych czasach, ta k  ważnych d la  całej Europy 
d°Hoszonie o drobnych wypadkach krajowych, 
(dożna hy nazwać rzeczą niewłaściwą, wobec 
J®dnak świeżych wspomnień z ostatniej kaden-

1 sejmowej, na  której jeden  z szanownych 
Posłów wyrzekł pam iętne słowa „ja o tej nie­
g d z i e w kraju  nie słyszę, o k tórej tn ta j  w 
?®J®ie tyle ro z p ra w ia c ie /  przedsięwziąłem so- 

ei na poparcie tych  słów, donieść szerszej 
Publiczności o odpuście, ja k i  się odbył w Cho- 

*afc łwce 8. września, przy  współudziale du- 
j^owiefistwa łecińskiego i greckiego obrządku.

* teu  to  odpust przyszedł ksiądz ob. gr. z 
gól • Proce*j^' jeden z na js ta rszych  księży, o-

szanowany w tej okolicy, a k tó ry  za-
z k o la to ram i ja k o  też proboszczami ob. 

c’. jak  najlepsze zachowuje stosunki. Kilkaa ; ŁIIUIUWUJC aiAFBUUJkl.
jsięcy ]U(jności z bliższych i dalszych stron 

Cjdfiiadziło się na ten  odpust mnóstwo od- 
spowiedź, jedn i u księży gr ob., inni u 

^jC> obrz., nie trzym ając  się spowiedników 
9 .^"ego wyznania. K siądz ob. gr. odprawił 
^ ^ " ą  sumę, a o rg an is ta  śpiewowi d iaka  to- 
"r0? Szył na organach. W  czasie nabożeństwa 
W °zy8tego łacińskiego, przemówił czcigodny 
jjf c^®j okolicy wysoce poważany ksiądz ob. 
s}0 'Doliński; p iękną polszczyzną wygłosił on 

0 boże, k tó re  pewno ta k  do serc ruskich 
by}' te* i polskich trafiło, bo wypowiedziane 
dye * namaszczeniem kaplańskiem i ze sło- 
°bec^ Praw dziwie apostolską. K to  ty lko był 
Pn£ . ^"7 w kościele Chomiakowieckiem na od- 

6 8. września, ten wyniósł to przekonanie,Rd ■
nie > 3 e t a cy kap łan i ob. gr., tam  niezgody 

,a> i takowa nigdy tam nie zapanuje. 
H u s i J  też ° i k t . nie ma pretensji  do takich 
to kSi ie  *ch Bóg R usinam i stworzył, ja k  
Sejjjjo-Z ? Szaszkiewicz w ostatniej kadencji 
*tw0r2v^  w ypow iedzia ł: „ J a k im  mnie Boże
* p08j j  e >̂ tak im  mnie Boże masz'*, a jeden 
8°bie Z  s ła sz"ie  mu odrzekł,  że o to n .k t  

nie rości do księuza kanonika,  
jest  ’ Wyp°wiadający słowo zgody i jedno-

*4*ad '  ogóIn>e szanow any, i jak o  człowiek 
*Prawoz(jaWyc^ Poważany. C zyniąc to  k ró tk ie  
S H ^ h n ie n h ?  ° 0<}puŚcie w Chom iaków ce, szlę 
* tawietltl^ la  Boga, aby raczył na tchnąć  

by ^ liv k ra ju  w szystkich R nsi-
nasze j ot r D*6 wys t9Powali, ja k  to  czynią 

*adem j ■ ° i 'c y  księża obr. gr., k tó rzy  przy- 
*aillieszkn :n 0Weł?  s ' ej^  zgodę między ludnością, 

piękne Podole. Cześć im.
^  W  P

}“U - W ez" anf  « n » e j  d. 1 0 . ' wrze-
'  Września br  Gaz. N a r.  z dnia

W  r° dzai sBekn? "a Yacznyia napisem „No- 
i  i  d-° r0P,ik i- odpowiada- 

^■ -szczoueao  . n ' e możemy z artykułu

*Ły kw-isnondec t ?8 Cz? t  i L o  ? e)“ P° 'y w jego oczach „giste-

sz n a u poczta mą opłacać za niego dodatk i  
Gazety wieczorne i takowe osobno nadsyłać, 
lub też  w dnie poniedziałkowe i poświętne 
stw arzać Gazetę i korespondentowi na żądanie 
dostarczać. „Grzeszna"* poczta w razie p o trze ­
by udowodni, że z licznych prenum era torów  
dotychczas n ik t  się nie użalał,  nie rek lam o­
wał G azety , n ikomu nie brak ło  dodatku , i od 
nikogo nie żądano 40, 60, 80  c. na  koszta  
przesyłki.  K' respondentowi tylko m a zawsze 
brakować to  dodatku,  to całej gazety. Od ko­
respondenta  miano żądać 3 c. za dodatek, 
wzywamy więc, aby dowiódł k to  i kiedy 
żądał.

G ro ź b a  o wymienieniu poczty nie za s t ra ­
sza nas,—  owszem, przy ponownera szarpnięciu 
sławy naszej,  podamy pod pręgierz opinii p u ­
blicznej nazwisko człowieka, który pojąć tego 
nie może, i nie da  sobie wytłumaczyć, że w 
pewne dnie nie nadchodzi ani Gazeta  ani do­
da tek ,  i który nas pomawia aż o nieżyczli­
wość d la  k raju ,  dlatego, żo jego pretensjom 
zadosyć uczynić nie możemy.

U rząd pocztow y nad  G niłą  L ip ą .
— O zwycięztwie pod Sedau zawia­

domiono publiczność w Śremie w Poznańskiera 
depeszą telegraficzną, przybitą na ścianie bu 
dycku pocztowego, k tórej egzemplarza kurso­
wały po mieście. Pod tą  depeszą drukowaną 
Umieszczone było wezwanie zarządu po licy j­
nego, podpisane przez burm istrza  R u tu p a ,  a- 
źeby wszyscy patrjoci dając wyraz swej r a ­
dości z powoau świetnego zwycięzwta mie­
szkania swoje wieczorem oświetlili.  Wieczo­
rem zajaśniało więc miasto ilum inacją przez 
część mie3zkań-ów urządzoną. W ie lu  przecież 
mieszkań swoich nie oświeciło Motłoeh uli­
czny, k tó ry  wraz z landwerzystam i zbiegł się 
w  wielkiej liczbie na rynku, uwziął się na 
nieoświetlone pomieszkania w rynku  i jego 
blizkości położone. Zaczęto zaraz  po ósmej 
gedzinie rzucać kam ieniam i do okien k a m ie ­
nicy, położonej przy rynku, a  należącej do 
blizko 70Ietniej pani Konikiewiczowej, k tó ra  
od 40 la t  mie zka w Śremie, zamieszkałej 
przez nią, jej owdowiałą córkę z pięciorgiem 
dzieci i jej zięcia. G rad  kamieni i cegieł,  
których kupy tu  niedaleko leżały, przysposo­
bione do budowli nowego rozpoczętego domu, 
padał na  okna rzęsiście i z wielkim łoskotem 
tłukł szyby jednę po drugiej. Nic dziwu/go, 
że po całogodzińnera bom aardow aniu , przery- 
wanetn z małemi przestankam i,  wszystkie 
szyby w oknach frontowych w liczbie przeszło 
70 wybito i s trzeskano. że kamienie i cegły, 
ważące nieraz 5 do 7 fantów, nietylko gzymsy 
na froncie zdemolowały, m u r  uszkodziły, ale 
naw et wownętrzne okienice, story, firanki i 
m eble w pokojach przodkowych sto jąca  w y ła ­
mały, podziurawiły i znacznie uszkodziły. P o ­
moc znizkąd nie przyszła, a  przecież w odda­
leniu dziesięciu kroków cd bombardowanego 
domu s ta ł  główny posterunek wojskowy i zna j­
dowało się biuro policyjne!

Gospodarstwo przemysł i handel
L w ów  dnia 6. września, ( C e n y  z b O i  t ) Ko­

rzec pszenicy 170 fnt. 9 .30— 9.60, żyta 160 fnt. 
fi.30 5.50, pszenica i żyto (para) 170 i 160 fnt.
— .— ., jęczm ień  140 fnt. 4 . ----- 4.2 \  ow ies 100 ft.
2 .7 0 —2 .8 0 , kukerndza 170 fnt. — .— , hreczka 
140 fnt. 4 .50— 4.75., koniczyna 180 fnt. —.— złr. 
rzepak 150 funtów 13.— 14.— złr ., lnianka 150 fnnt 
— .— złr., groch 180 fn t — złr. ,  ctn. łoju 
— zł r. .  potażu — .— z lr . , chm ielu - . — 
złr., w iadro spirytneu 1 7 .-1 7 ,5 ''.  (Z  Izby han­
dlow ej.)

H andel zbożowy zaczyna s i ę  oiyw iać. Pojaw ili 
s i ę  kupcy z Prus I kom isanci na rachunek pru­
skich ku ców  zaczynają s i ę  krz.-jtać. O gólnie sP°- 
dziewają Bię, iż ceny będę s ię  podnosić.

L w ów  d. 14. wrzesuia. (P rzec iętn e  ceny ta r . 
gow e ) M ierzyca pszenicy 4.23 ; żyta 2.30 ; jęcz ­
m ienia 2.22, ow sa 1.51; hreczki 2 .25 ; groohn — .— ; 
soczew icy 3 .— ; kartofli 1 2  o. Oetuar siana 1.33 i 
słom y okłotowej 1.19, — pasznej -  —. Sąg drzewa  
twardego 13.— , m iękkiego l O .r A

^ ł  l e d e ń  dnia 15. września. (Sp iry tus) .  
P rz y  nader  szczupłym obrocie ceny tow aru  od 
ręk i nie uległy żadnej zmianie; dziś  p łacą  
5 3 ' /2 cent.  z dos taw ą do końca b m. (Rze- 
paa  i olej rzepakowy). Obniżenie cen, które 
w os ta tn im  miesiącu silnie zaa la rm ow ało  g ie ł­
dę zbożową w tych ar tyku łach ,  dziś już  ochło­
nęło i ceny poczęły się u s ta lać ;  przyczyną 
tego zwrotu je s t  znaczne zakupno (3 .500 ce- 
tuarów  oleju rzepakowego), które bank  d la  
hand lu  i przemysłu zapisał dla Szwajcarji. Ceny 
obecnie jeszcze bardzo wysokie, nie pozwalają 
wcale przypuszczać,  aby ten p rodnkt potaniał 
przed z im a , gdyż dziś spekulacja n ieustannie 
środkami sztucznemi, kon trm inam i itp. s ta ra  
się u trzym ać go na te j  wysokości. Dziś płacą 
na ta rg u  za tow ar zaraz od ręki ce tnar  po 
złr. 29 25 ct.,  ua  te rm in a tk ę  zamówień prawie 
żadnych. R zepaku  mierzyca po złr. 14.75 ct. 
Sprzedano 8000  mierzyć po tej cenie, ja k  
niemniej 10.000 mierzyć rzepaku  stargowano 
na  rachunek francuzki ze składu w Peszcie 
po złr. 14.75 ct za raierzycę 150 ft.

Kowy spowób wygubiania m y­
szy w domach, stodołach, spichrzach i w polu 
ogłoszono w Agronom ische Z eitung . Ś rodkiem 
tym jest proszek węglanu bary tu ,  k tóry  je s t  
t ruc izną  ty lko dla myszy i w ogólności dla zwie­
rz ą t  z rodzaju gryzących, a  d la  ludzi i innych 
zwierząt nieszkodliwy, a  przytem je s t  tani. 
Pewna ilość tego  proszku, zmięszana z rów ­
ną ilością mąki, za k rap ia  $ię wodą i n r tb ia  
na ciasto, k tóre  pokrajane w k a w a łd  i obsy­
pane czystą m ą k ą ,  rozrzucone w miejscach 
gdzie myszy przebywają, p rzy  ich norach, 
t r u ją  je  w ogromnych ilościach.

Pozwolenie dowozu i przewozu 
austrjackiej wełny do Baw arji  i przez 
B aw arją .  Król. baw. rainisterjum dla sp raw  
wewnętrznych rozporządzeniem d tto  12. s ie r­
pnia udzieli ło pozwolenia aby wełnę z N iż­
szej A us tr j i ,  Galicji, Bukowiny. W ęgie r  i S ied­
miogrodu wolno było do Bawarji  i przez Ba- 
warję przewozić, pod w arunkiem , jeże li  na 
miejscu, skąd oddaną będzie do dalszej dyspo­
zycji urzędownie skonsta tow ano, że wełna t a  
nie pochodzi z okolic, dotkniętych zarazą na  
bydło i że w okręgu całym, w k tórym  sk łady  
je j is tn ia ły ,  zarazy n ie  ma.

W ódka z łodyg kukurydzo­
wych. W  północnych S tan ach  Zjednoczonych 
używają w wielkiej ilości łodyg kukurydzo­
wych do wypalania wódki, podobnej do rumu, 
k tó ra  posiadając 55°/0. T ra l le sa  sprzedaje się 
o połowę drożej od 50 stopniowego whisky, 
wypalanego z ziarn  knkurudzy  Równa więc 
ilość alkoholu w tym przetworze sprzedaje 
się o 10%  drożej.  R obo ta  j e s t  bardzo prosta , 
lecz chcąc palić wódkę z łodyg, należy się 
wyrzec zbioru  kukurudzy  (ziarna), gdyż kolby 
po okwitnięciu od łam ują  się, ażeby cukier, 
mający posłużyć do wytworzenia ziarna, pozo­
s ta ł  w soku łodygi. Tym  sposobem zyskuje 
się- większa korzyść z uprawy knkurudzy. 
Rzecz t a  zasługuje na uwagę, tera bardziej, 
te  j a k  wiadomo, łodygi kukurudzy , podczas 
okw itnienia  zawiereją obficie cukier trzcinowy, 
k tó ry  ju ż  próbowano z nich wyrabiać.

Zaraza na bydłu. W  kw arantan ie  
w S ka le  pojawił się księgozusz a a  jednej 
sztuce, s ta d a  z za kordonu prowadzonego. Z tego 
powoda zak ład  ten  w Skalo zam knię tym  zo­
s ta ł dla bydła z Rosji przypędzanego i suro­
wizny z bydła pochodzącej.

W  Faszczówce, powiecie Skałack im , sp ra ­
wdzonym został księgosusz.

Obwieszczenie. W edług  osnowy roz­
porządzenia  z d. 1. września b. r. o 1. 31 3 0  
pow strzym ało  wysekie c. k. ministerstwo woj­
ny dalsze zakupno wszelkiego rodzaju koni 
pociągowych dla c. k. armii, poruczone komi­
sjom dotyczącym we Lwowie, P rzem yśla i 
Czerniowcach, i przyzwoliło jedynie na dalsze 
zakupno koni wiorzęhowych i to bez dotych­
czasowych u ła tw ień , ty lko  ze ścisłera p rz e ­
strzeganiem przepisanej miary i w ieka  koci.

Co się nieniejszem podaje do wiadomości 
odnośnie do dawniejszych ogłoszeń 11. i 31. 
sierpnia 1870 r.

Z c. k. N am iestn ictwa.
Lwów dnia 6. września 1870.

Ostatnie wiadomości.
N ow y p re fek t  policji w  P a ry ż u  p. K era-  

t r y  w y k r y ł  s k ła d  p ra sk ic h  ig l ic ó w e k ,  około 
30 .000  sz tuk .  N iew iadom o jeszcze na  ja k i  
cel by ły  one przeznaczone , d o m y ś la ją  się  j e ­
d n ak ,  iż p rzys łano  je do uzbro jen ia  k o n t r r e ­
wolucji socjalistycznej.  P od  osobis tem  k ie ­
row n ic tw em  R ocbefo r ta  a resz tow ano  w szy ­
stk ich  przyw odzców  do tychczasow ych soc ja­
lis tów  p a r y s k i c h , n az w isk a  ich znaleziono 
bow iem  n a  liście  osób, subw enc jonow anych  
p rzez  b y ły  r z ą d  N apoleona z funduszów  ta j ­
nych . U żyw ano  ich do u t rz y m y w a n ia  w po­
s trach u  burżoazji .

K to odw aży  się te raz  w  P a ry ż u  choćby 
s łów kiem  odezw ać się p rzec iw ko  rządow i 
r e p u b l ik a ń s k ie m u , a lbo  w spom nieć o zawar-  
oiu pokoju , tego lud  bije n a  m ie j s c a : k a m ie ­
n u ją  tchórzów  i in try g a n tó w .  A r ty k u ł  jen .  
C luser* t’a  p rze c iw k o  obecnem u rządow i,  w y ­
w o ła ł  t a k  pow szechne  oburzenie ■; t e  odnośny  
nnm er  M arsylan k i  spalono n a  publicznym  
p l a c u , a  chcąc się  uchron ić  od w ielk ich  n i e ­
przy jem ności ze Btrony rozją trzonego  ludu, 
musieli r edak to row ie  osobiście p rzeprosić  
najbardzie j  ty m  a r ty k u łe m  d o tkn ię tego  Ro- 
cheforta .  N ajpow ażn ie jszych  obyw ate l i  o g a r ­
n ę ła  te ra z  fo rm aln ie  g o rą c z k a  wojownicza. 
W iadom ości ze S t r a s s b u r g a , T o n i , a  m ia n o ­
w icie  k a ta s t ro fa  w  L a o n , p o tę g u ją  ten  z a ­
p a l  do na jw yższego  stopnia.

N a  około fortyfikacyj p a ry sk ic h  z a k o ­
p u ją  m nóstw o  to rpedów  do w y s a d z a n i^  w  
pow ietrze  nac ie ra jąc y ch  ko lum n prusk ich .

S p row adzono  też  z H a v rn  3 0 .000  beczek  
Petro leum  do fab ry k ac j i  ja k ieg o ś  g a tu n k u  g r e ­
ck iego  ognia .  N ie jak i  p. A lf red  H ćlonin  o- 
t rzym al konces ję  n a  to.

Z an g ie lsk ich  w y brzeży  w idziano  sześć 
w ie lk ich  ok rę tów  w o jennych  francuzkieh,  
pow raca jących  za p e w n e  z B a ł tyku .

Tagblatt  w iedeńsk i zam ieszcza  lis t  z o- 
bozu p rusk iego  z pod Metz K o re sp o n d e n t  
pisze, że n iedo la  w o jska  dochodzi ta m  do 
o s ta te czn y c h  granic. S ło ty  i w ia t ry  ok ropne ,  
a  że najw iększa część okolicznych wsi spa lona 
więc żo łn ierze  od k ilku  tygodn i b ie d n ją  
w  b a ra k a c h .

Konie p a d a ją  n a  nosaciznę, z w ie l ­
k im  t ru d e m  n a  p ro w ian t  sp row adzone bydto  
Łin ie  na księgosusz, a ludzie m rą  n a  b ie ­
g u n k ę  i ty fu s

A by  sk ruszyć  B a z a ia a  w ybra li  prusacy 
3 0 0 — 4 0 0  j 'ó c ó w  z pod S edan  rozmaitej 
bron i i w ysła li  ich do M„‘tz. Chcą zdem ora­
lizować ty m  sposobem  za łogę Motzu, a le  czy 
im  to u d a  się —  sam i w ątp ią .

F o rtecę  T on i o s trze l iw a ją  te ra z  P ru ­
sacy  dzia łam i f r a n c u z k ie m i , w z ię tem i pod 
Sedan.

W  nocy z 9. n a  10. p rzypuśc il i  P r u ­
sacy form alny  sz tu rm  n a  fo rt  St.  Qnen- 
tin pod Metz, a le  odrzucono ich.

G ariba ld i  w z y w a  w  d z ien n ik a ch  w ło ­
sk ich  swoich przyjaciół, aby  wedle sił s w o ­
ich w sp ie ra l i  rzeczpospolitę  francuzką .

Crem ieux  w ydał z T o u rs  p ro k la m a c ję  
do n arodu  f rancuzkiego , iż w ys łany  zos ta ł  
do tego  m ias ta  w raz  z de lega tam i w s z y s t ­
k ich  m in is te rs tw  w celu czuw ania  nad o r g a ­
n izac ją  obrony  k ra jow ej w depa r tam entach  
i nad  p o rzą d k iem  powszechnym . P rz y p o m in a  
rok 1792. W z y w a ,  aby  cały naród  pow sta ł  
j a k  jeden  mąż p rzec iw ko  najezdcy, walcząc, 
dokąd  on nie zos tan ie  w y rz u co n y  z gran ic  
rzeczypospolite j .

Z B rn k se l l i  donoszą,  że to w cale  nie k o ­
m e n d a n t  L a o n u , jeDerał T h e rem in  jes t  
boha te rem  k a tas t ro fy  z d. 9. bm. W  rze czy ­
wistości m iało b yć  ta k ,  że je d e n  z p o d ­
oficerów francuzk ieh  uda ł  się  z oficerem p r a ­
skim do m agazynów  p rochu ,  a b y  je  oddać 
w  m yśl kap i tu lac ji .  Z a  chw ilę  w y le c ia ła  c y ­
ta d e la  w  pow ietrze.

Ludność Alzacji p o d p isu je  m asam i a d re s  
n as tępu jące j  o s n o w y : „A lzac ja  do rządu 
prowizorycznego . R zeczpospolita  o św iadczy ła  
wobec E u ro p y ,  że an i cala z iem i nie odstąpi.  
Z rad o śn y m  zapałem  w ita  A lzac ja  to  p o s ta ­
now ienie .  Ż y jem y  z F ra n c ją  i zgin iem y z 
n i ą !“

Tagblatt  zam ieszcza o ryg ina lny  l i s t  z 
K a ss e la  z w iadom ością ,  że je że l ib y  P ru s a c y  
wesz li  do  P a r y ż a ,  m a być N apoleon  p r z y g o ­
to w an y  do pow rotu  do P aryża .  A lbo s p r ó ­
buje skm  odebrać  rzą d y ,  a lbo  podp isze  ab  
d y k a c ję  na  rzeez  syna. W  innych  d z ie n n i ­
k ac h  p o d a ją  ta k ż e  wiadomość, że kró l  p r u ­
sk i m a  na  w y p a d e k  zdobyc ia  P a r y ż a  w y d a ć  
p rok lam ację  do narodu  f rancuzk iego  z o- 
bw ieszezeniem , że cesa rz  N apo leon  obejmuje 
rząd y  napow rót,  i z n im  z a w ie ra  się pokój.

P ap ie ż  po prostu n ie  odpow.edzia ł nie 
na  list króla w łosk iego  z p ropozyc jam i co 
do za jęcia  Rzymu. H r.  P o n z a  powrócił już  
z św. stolicy, p ozos taw ia jąc  dokończen ie  
swej misji —  je n e ra ło w i Cadorn ie .

Z Monachium wysiano n ie jak iego  p aua  
S eh ren e k a  w  nadzw yczajne j  misji  do W i e ­
dnia. Gzy n ie  w sp raw ie  w ciągn ięc ia  Au 
str ji  w zaczepno-odporne p ray m ie rze  i  z je -  
dnoczonem i N iem cam i 1

D r.  G isk ra  zaprosił  n a  p rzedwczoraj 
w ieczorem  w iernokons ty tucy jnych  członków 
ra jc h s ra tu  n a  n a ra d ę .

N eue f r .  Preeee uderza  g w a ł to w n ie  na  
nom inację  hr.  K uefs te ina ,  k tó ry  w zeszłej 
sesji g ło sow a ł z m n ie jszośc ią  ad resow ą ,  p r e ­
z y d e n te m  Iz b y  p a n ó w  w miejsce wierno- 
k o n s ty tu cy jn e g o  k s .  A u ersp erg a .  P om iec iony  
o rgan  w y ra ż a  ta k że  swoje w ysok ie  n iezado ­
wolenie z n a d a n ia  m in i s t r o m : T aaffem u,
H o lzge thanow i i T sehabnschn iggow i g o d n o ­
ści cz łonków  te jże  Izby .

Telegramy „Gazet} Narodoweja .
(Z  berlińskiego biura W olffa .)

P e t e r s b u r g  d. 15. września. 
Jo m ai da Pete^sbourg wypowiada zda­
nie , ii  trwałego pokoju nie można o 
siągnąć przywróceniem Napoleona na 
tron francuski. Najstosowniejszem było­
by zawrzeć pokój z francuską konsty­
tuantą , umówiwszy się przedtem o 
prelirr.xnaria i zawieszenie broni z dzi­
siejszym tymczasowym rządem francu­
skim.

Londyn d. 15. września. Misja 
Thiersa okazuje się całkiem bezna­
dziejną, gd jż  dotychczas nie propono­
wał on żadnych warunków pokojo­
wych.

Podług dziennika Daily Netr.s, Thiers 
niema żadnego upoważnienia, nie po­
siada żadnego pełnomocnictwa rządu 
tymczasowego.

L w ów , i Iiby handlowej 
dnia 15. września.

XX. A k c j e  z a  s z t u k ę  
Kolei gal. Karola Lndwika 

„ Lwow.-Czerń. Jassy 
Banka łup g l. i  wpł. 5 jV.

„ krajów, i  wpł. 40*/ 
I I .  L is t y  z a s t .  za 1 0 0  zl 
Tow. kr d. gal. 5*/t w. a. 
Tow. kred. gal. 4 ° / , w. a. 
Banku hipot. gal. 6 * ,
Gal. zakl. kred. włośrf.
XXX. O b l ig l  z a  1 0 0  z łr .  
Indemniziicyjne galic.
P o i. glod. z r. 1866 po 7%  

XV. U o n e t y .
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleocdor 
Pfil innporjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Bubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro

W i e d e ń  d. 14. września. 
P a p i e r y  p & ń s t  a u s t r
5 y .  renta auatr. w. a.

„ „ ,  srebrem
Pożyczka ost. a r. 1839.

i łac§ |żądaj§ płacą {żądają płacą 1 żądają plącą żądaią

złr. w al, a. złr. wal. a. złr. w si. a. złr. wal. a.

Pnzyetka lot< r, z r. 1854 83 50 84 00 Lwowsko-Czerniow. Jassy 98 óó 198 50 Siedmiogi odzkiej 87 60 88 00
241 60 242 25 » .  .  13*0 91 75 92 0C Rndolfa '68 76 159 73 Południowej kolei 

Państwowej kolei
113 00 113 50

1 9 / 50 198 50 ,  1864 111 80 III 25 Siedmi «r„dzka 64 50 164 00 133 00 134 00
108 00 C00 00 „ podatk i  t. 18(H 97 75 98 10 Slaatsbahn o ‘"4 d(i 356 00 (10%  podat. pret. srebr.)

9100 00 72 00 Listy zastawDe d men. 119 50 120 00 Południowa 187 50 187 75 Czeska zathodoia 00 91 fO
Oblig. mdemniz. gafie. 71 50 72 00 Tiamway wied. 163 5C 163 50 Elżbiety nowa 96 50 97 90

79 60 80 25 „ „ buków. 71 00 72 0o Lupkowska 155 25 155 75 (1 o* /, pe lat., prtl w. » )
71 40 72 25 A kcje bankowe. Węgierska północna 000 00 000 00 Elżbiety dawne 90 50 91 5 '
87 40 88 00 Anglo austrjackie 226 25 i26  75 „ wschodnia 86 50 87 Oj Ferdynand# póluoen. tn. k. 86 00 87 00
86 00 88 00 Ceotralny bank 55 00 57 00 L isty  zastaw ne. * w. a. UO 00 00 0 )

Kredytowy zakład 255 50 256 25 Galie, bank hipoteczny 6 7 , 87 00 83 00 P apiery loteryjne
70 50 71 10 FrsDko-Austrjackie 96 75 97 25 Bank włościoósk. galicyjski 84 00 85 00 Lo9y Zakładu kredytowe gn 155 00 1:6 uO
00 00 100 00 Galic. dla handlu i przetn. 00 00 00 00 Tow. i.red. ziem, gal. 4*/. 70 00 7-2 00 „ Rudolfa 14 00 15 00

Geoeralba„Ł 70 00 70 50 .  „ .  .  6 7 . 78 00 00 00 ,  Stanisławów kie 23 00 26 00
5 78 5 85 Hipoteczny bank galicyjski 107 50 000 00 Bank nar. austr. 5% m. k. 95 50 96 50 „ K«.glevich 14 00 16 00
6 82 5 89 Krajowy ba k  galicyjski r.O 00 00 00 Bank nar. austr. 5'/< w, a. 91 20 92 00 „ hr. Palfy 29 00 31 00

09 87 09 97 Narodowy bank aastrjacki 696 00 698 00 Bodencredit w srebi „o o’/, 106 50 106 00 r ks. Salm 38 00 40 00
09 94 10 12 Vereinsbank 92 00 92 50 Bodencredit w. a . 5*/« 88 00 89 00 „ hr. St. Genois 27 00 31 (0

1 90 1 96 &LV]e prsem yołow e. S o l  obi s  plor 5 7 . „ ks. Windiscbgrku. 19 00 22  ro
1 54 1 55 Budewoiez. To warz. austr. 54 75 55 oO (wol od p. d., prc. srebr.) 

Alfóldzka kolej
„ br. Wald9teio 18 00 20 00

1 84 1 85 Boryst. Petro,. C„mp. 00 00 00 00 87 50 88 00 „ ks. Klary 31 00 33 00
122 50 123 75 Forstpr. Htnd. Laaell. 21 00 21 50 Ferdynand, północna 

Kamła Lndwika dawn.
103 75 104 00

A kcje kolejow e. 103 00 100 50 D ew izy  (3-miesięczne.)
A IfSldzka 166 60 167 60 ,  z r. 1867 96 00 97 50 Hamburg ICO mark. b. 91 50 92 25

58 CO 66 70 Karola Ludwika 242 76 243 75 Lwow. Csern -Jas, z r. 1867 91 00 91 50 Paryż 100 frank. 49 70 49 90
66 20 66 30 Półnoena Ferdynand* tozs 00 Z03Z 00 .  ,  .  z Ul. -o 87 00 87 >0 Losdyn 10 ft. siter. 120 75 125 00

233 00 234 00 Franciszka Józafa 186 S6 Hf* 76 RnMfc 69 0 0 •9  50 Fraakf- 100 z ł o l  w p. N. 104 60 104 50

Cesarzowa Eugenia odj echała wraz 
z synem z Hastings do Torąuny.

(H as t ings  i T o rą u a y ,  m iasto  n ad m o r­
s k ie  n ad  K ana łem  ; p. r.j

( Z  wiedeńskiego biura koresp.)

B e r l in  d. 15. września. (I rzędo­
we.) Z Mundolsheim pod Strassburgiem  
dnia 15. września donoszą, iż gdy trze­
cią paralelę d. 14. ukończono, w yko­
nano ukoronowanie stoku fortecy (Gla- 
ciskrónung) przy wysuniętej fortyfika­
cji (Vorwerk) nr 53, dzisiaj w nocy. 
Baferja wyłomowa działa z dobrym 
skutkiem.

W Strassburgu dnia 13. września 
ogłoszono rzeczpospolitę

Oddział jenerała Keller rozpędził 
200 wolnych strzelców pod Bischheim  
i Kolmarem.

d. 15. września. Piętna­
stu członków Rady stanu usunięto. 
Zarządzono organizację stałej gwardji 
narodowej w całej Francji. 7.000 ludz 
pełni codz’enną służbę na wałach.

Prusacy obsadzają Colmar ; przy­
gotowują się do przekroczenia Renu 
pod Neuburgiem. W Crespy en Yalois, 
Nanteuil, Y illers, St. Genest i Plessis 
stoją silne pruskie awangardy. Komuni­
kacja z Mulhouzą przerwana.

S8 a r y a  d. 14. września. Ruch 
na kolei Lugduńskiej zastanowiony z 
powodu wczorajszej potyczki między u- 
łanami pruskimi a wolnymi strzelcami 
franenzkimi pod Montreau, przyczem  
pierwsi odparci zostali, straciwszy 6 zabi­
tych i rannych.

Mniej szczęśliwą potyczkę stoczyli 
wolni strzelcy dzisiaj z rana między 
Melun a Brie - Comte - Robert z Pru­
sakami, którzy kilku wzięli w niewolę.

(M ontreau, s tac ,a  kolei Lugduńskiej nieco 
na wschód od F onti ineb lan ;  Brie-Comte.R .bert,  
w dep. Seine-Marne, 4  mile na południewschód 
od Paryża ;  p. r.)

W ł e i l e ń  d. 15. września. "W 
Izbie panów hr. huefstein zagaił sesję 
dłuższą mową, w której wskazując na 
wielkie zdarzenia, obecnie się odbywa­
jące , a których wpływ na Europę w 
ogóle a na Aubtrję w szczególności bę­
dzie zapewne bardzo przeważny, kła­
dzie nacisk na okoliczność, iż wspólna 
łączność wszystkich królestw i krajów 
obecnie jest donioślejszą i konieczniej­
szą niż kiedykolwiek. Mówca ubolewa, 
iż nie widzi wfielu członków, których 
powrót w ter przybytek zawsze powi­
tałaby radośnie Izba, nad którą wznosi 
się ochronny dach konstytucji, obejmu­
jącej dobroczynnym swym węzłem wszy­
stkie ludy Austrji. Mówca wskazuje, iż 
najważniejszym i najbliższym obowiąz­
kiem Izby będzie wybór delegacyj, 
tego paladium łączności monarchii au- 
strjacko-węgierskiej.

Izba posłów dzisiaj zagajona 
pod przewodnictwem najstarszego wie 
ktem, pana Pascotini. W krótkiej prze­
mowie tymczasowy prezydent wyraża 
ubolewanie , iż dotąd niema posłów z 
Czech. Poczem posłowie składają przy 
rzeczenie przepisane. Posłowie z Tyrolu 
jeszcze nie przybyli. Przewodniczący 
zawiadamia, iż uroczyste zagajenie 
Rady państwa przez cesarza nastąpi w 
sobotę, a najbliższe posiedzenie w po- 
niedaiałek. Porządek dzienny: ukonsty­
tuowanie Izby.

W l e i f e i i  d. 15. września. Dzi­
siaj zebrało się 20 tu  liberalnych człon­
ków Izby wyższej, należących do par- 
tji w iernokonstytucyjnych, dla porozu­
mienia się nad koniecznością polity­
cznej manifestacji na korzyść grudnio­
wej Konstytucji. Uznano, że najstoso­
wniej będzie uczynić to przy rozpra­
wach nad adresem, jako odpowiedzią 
na mowę od t r o n u , w którym adresie 
IzDa wyższa powinnaby swe niezłomne 
obstawanie przy konstytuc i grudnio­
wej objawić

Kursa wiedeńskiej Giełdy
l  dnia 12  w rześn ia  1870, 

godzina  5 min. —  popołudniu .  
W iedeń. Aaoje banku franko-austr. 96.25. 

Akcje kredytowe węg. "9.50. A nglo-austrjac. 227.— . 
Kolej Nadcis. 2 2 7 . - .  Akcje Karola L udw ika 243 25. 
Kolej siedm iogrodzka 166.50 Kolej pofudn. 185.50-
Bank b u d .  . Kolej państw ow a 367.— . Ko
cesarzowy E lżb iety  .— .— Napoleondor — .■— .
Kolej wschodnia 156.75. północna 2 3.15 Kolej R u ­
dolfa 159.25. Bolej w ęg.-w schodn ia  88.50. G alicyjski >. 
obligacje indem nizacyjne — , Losy 1864 r. 112.50. 
UbpoBobienie lepsze.

Przyjeohall d j  L w ow a d. 15. w rześnia. 
H otel Żorza: Dym itr ks. Catarzn z M ultan, 

A leksander ks. M illo z M ultan, Szczęsny hr Ko- 
ziebrodzki z Chlebowa, Erazm hr. Olizai z Kniaża, 
Jędrzej Cywiński z Płotycza, Zygm unt D ębow ski z 
R okietnicy, W ilhelm  M ałecki z Koszlak, Stanisław  
Stojo.?ski z B łndnik, Joan Vivian z Poznanki, Ka­
rol Panek z F riedek.

H otel £uropą)>k l; Stanisław  Białoskórski z 
Staj ów.

H otel L an ga; Gustaw Lauffer z K rakowa, 
W alen ty  M irbacher s Multan-



Zwioki zmarłego w C annes we Francji 
15. kw ietnia b. r.

w dni n

Władysława księcia Sanguszki
ozdobionego orderem „Virtati m ilitari, ‘ adjutanta naczelnego  w o ­
dza b. wojska polskiego, p osła  na s e j m  krajow y, d sied z iczrego  
ozłonka Rady państw a, c. k. tajnego radcy, p reze -a R a d y  pow ia­

tow ej tarnow skiej etc. etc.,
n a  o j c z y s t ą  z i e m i ę  s p r o w a d z o n e ,  w  d n i u  3 0 .  w r z e ś n i a  
b .  r . d o  g r o b ó w  r o d z i n n y c h  w  T a r n o w i e  n r o r z y ś c i e

z ł o ż o n e  I i e d a .  '£■

lewBttuaam*

Przemyskie Towarzystwo
Ru fi m e i*| a naft y I d a  » s i s s a y

Uwiadamia .szanowna Publ-c^ność że wszedłszy w stosunki z  domem handlowym

Kar o l  Fr. Popowi cz

Smutny ten obrządek rozpocznie się o godzinie 9. rano przy Krytym Mo­
ście na rzece Białe i na takowy zaprasza się krewnych, przyjaciół i znajomych.

Oumniska dnia 11. wrześoia 1870.

a s r  i n M D o i i i E ł i K  “ S i s

względem kolonizacji w Lubelskiem.
Niniejszem oznajmiamy, że ostateczny termin do nabycia ogła­

szanej najlepszej ziemi pszenicznej
(rw a  tylko do końca września l» r.

w domach handlowych L- SROCZYŃSKIEGO w Krakowie, Rynek 1. 37, 
i we Lwowie l. 15 ulica Nowa.

Okazy z przywiezionej z tamtąd ziemi, gatunków zboża, do­
wody stanu lasów i legalna plenipotencja do działania złożone 
w rzeczonych domach.

W październiku oddanie fizycznego posiadania.

ii

w  IS u iz a c z u
[urządziło u  tegoż pana wyłączny skład nafty dla Obwodów St nisbiwowskieo-o 

Brzeżańskiego, Ctorlkowskiego i Tarnopolski g> \ następujących gatunkach:
I. sortu nafta  krzysttałor.  a biała :

II. ,, naft;i biała tnerkanlil
III. , „ zwykła  żółtawa

7.e względu na taniość i jakość u.ifty polecamy skład ten szanownej 
|PubIic_ności. 3 788 1— 4
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Księgarnia KAROLA WILDA we Lwowie
poleca swoją
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J. F. Guniewicz
dyrektor muzyki udziela lekcji:  harmonii,  k o n ­
trapunktu i instrumentacji,  oraz nauki gry na 
fortepianie, fisharmonice i spławu solowego i 
chóralnego.

Bliższą wiadomość powziąać można w 
kamienicy pod 1. 351 przy targowicy Drewnia­
nej nu lszem piątrze codzinnie od godziny 12 
Cd 1. w południe i od 5. do 6. wieczorem. 2 - 2

Prawie nowe 3779 2—8

wiedeńskie meble
złożone z dwóch garnitur  salonowych krytych 
karmazynowym adamaszkiem trzech stołów, 
j ikoteż  inne przedmioty są do sprzedan ia w 
domu nr. 719’/ ,  przy  ulicy Pojezuickiej na dole. 
3 3 S 5* z g ł o s i ć  s i ę  m o ż n a  c o d z i e n ­
n i . .  o d  ggod. 1 2 .  "do 3 .  w  p o ł u d n i e .

" \T  • |  języka francuzkiego ,
« f \  11 C , 7 \ 7 P il P j włoskiego, angielskie- 

1 4 . U L / L t J  U / l Y ź l  g0 { przedmiotów gi-

Odchody Petroleum
i t p.parafiny nafly

do w yrab ian ia  g a z u  prz 
kupują w w ię k s z y c h  i lośc iach,  
i p roszą  o w z o ro w e  podania

Ferd. Barta & Comp.

tJ*
ffi
PT

dzieł

3
S
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W Y P O Ż Y C Z A L N I A
N U T  M U Z Y C Z N Y C H  J 

E1 30.000 szOtk. »-> »
IK S t * Bardzo korzystnym  jest <20

g Abonament na nuty z premią bezpłatną^
w N u ta c h  lu li r jr iiit tc li .g

S. według własnego wyboru abonamentów, z obfitych zasobów*^ 
księgarni, aż do wysokości f  ©  zla*. w .  a . O

W a ru n k i  r o z s t a j ą  się k ‘zplatiiic  f ranka .

KAROLA B A U M A N A
we Lwowie pod 1. 29G p o d  Z ł o t y m  K o g n . m

i poleca takowe

funt teslawskich wagi wiedeńskiej po 36 ct.
Winogjrom są bez wyjątku wybierane i tak piękne, że żądania wielce 

szanownych gości niezawodnie juk kriżdego rokn i tego zaduwolruo. Zamówienia 
n.*i prowincje ejr > sameg » do a  /.a yjiliezką uskuteczniam. 3734 2— ?

I

STANISŁAW STRIBERFY
fabrykant broni i d o s t a w c a  tejże  dla c. k. armii w  Wiedniu.

Skład: Mariahilferstrasse Nr. 9. “:2SS
l i i  łasean f n h r y h u :  Bfl u  11  e  I tl o  a* f  §»oi8 W i e d n i e m

utrzymuje wyborowy skład  wszelkiego rodz .ju  broni palnej, siecznej i ostre j,  przyrządy do 
lowania i szerm ierką  towary si.jdle.rskie, a rmatury  i p rzybory  broni , broń z tylu nubijaną, r*' 

wolwery, tercyrole własnego wyrobu po najtańszych cenech fabrycznych. 
Szczegółowo cenniki przesyłają  się na żądanie bezpłatnie. Zamówienia wedle | od

lub rysunku szybko się wypełniają. 2598 10-

l p ś « r i Y s a j  j u i l i i  k * % s i y  w y & s s E y

ZAKŁAD HANDLOWO-NAUKOWY
w  W i e d n i u  P r a t e r s t r a s s e  3 2 .

służby

W Tłumaczu do sprzedaniu
fortepian, powóz oszklony 

i para koni, 3 3
Bliższa wiadomość pod cyfrą L. R.

Towarzystwo Kafuskie zawiadujące kopało ą soli, poiaszu i zup?

i Spółka
mnazjalnycb poszukuje umieszczenia na wsi.

A dres B. K . w  A d m in is tra c ji  „Gazety 
Narodowej-“ 3787 1—3

Ostrzeżenie.
Plącąc wszystko gotówką, oświadczam że 

długów żadnych nie zaciągam, wekslów nie 
wydaję, i nie wydawałam, ani też do tego 
kogokolwiek bądź ni© upoważniłam, i nigdy nie 
upoważnię. 3783 1— 3

Gołogóry dnia 12. września 1870.
 Teodozja z Cichockich br. D ulska.

Znana i produktywna

Fabryka mydła
poszukuje na

zastępstwo w Galicji
domu handlowego pierwszego 
rzędu, któryby równocześnie dei- 
credere na siebie przyjął, za 

dobra prowizją.
Oferty pod aresem F .  I i .

1 3 5  do A itn o iic e ii-E x -  
ped itio ii  H o a s e u s te l n  
ot V o g le r  in  W ie i i .

B. Margnlies
p o leca  P. T. n la Ś € ic h ‘Ioin zlciuskiiiii i fa lirykam - 
to a i  s w o je  w y ro b y  so li i p o ta sz o w  j e h  nafjv«zów  
m a g n e z jo  wycl# w  ró ż n y c h  g a tu n k a c h  I j a k o ś c i  

JKaiaówienia i ohjaśiiieg iia  p r z e jm u je  ś u«lzie- 
I i i iu -o  ce n tra la ie  T o w a r z y s tw a

w Wiedniu Seilerstatte Nr. 13
la

PASTA i SIROP i KODEINĄ
B E R T H E  w  Paryżu.

Żaden środek nie może iść w  porównanie z powyższym na uśmierzenie n a j u p o r -  
c z y w s z e g o  k a s z l u ,  g r y p y ,  k a t a r ó w ,  k o k l u s z u ,  z a p a l e n i a  n a c z y ć  o d d e ­
c h o w y c h  p ł u c  {bronchiles], nieoceniony w początkach s u c h o t  i na i r r y t a c y e  
p i e r s i o w e  wszelkiego rodzaju.  .

Środek ten dla cudownych jego własności odznaczony rzadkim we Francyi zaszczytem, 
pomieszczony bowiem został wśród specyficznych lekarstw przyjętych i uznanych urzę­
dowo przez właściwe władze.

Skład główny w  P a ryżu  u P. B e r u iĆ ,  24, rue  des Ecoles; w Brodach  w aptece 
P. K u l l a k ;  we Lwowie w aptece P. M ik o la s c h ;  w Krakowie  w  aptece P. J.
CZYNSK1EG0 ; w  P o z n a n i u  u I)r* MANKEWICZA.

r sile wieku, pelu iąc-i 
bowią ek r a c h m is t r z a , 

k a sje f.a  lub m a g a zyn  ier .:, 
posiadająca chlubne s\'bi 
dcct a, poszukuje umio- 

szc enia w przemyśle fabry­
cznym lub gospodarskim.

Bliższa wiadomość w sklepie  paoa S r o c z y ń ­
sk iego , gdzie skłsd herbaty ulica Nowa !. I ■.

Osoba

Ukończeni słuch :cze korzystają  z prawa wstąpienia do jednoroe/.uoj 
wojskowej w e  k. armii, le-z poddania egzaminowi, k tóry  o b o i ą z u j e  każdego ochotnika. 

Wpisy rozpoczynają się z dniem ‘2G. września r. b.
Wykłady r izpoczną  się z początkiem października.  D,i"a 2. pażdzmrnika ro z ­

pocznie się praktyczny kurs dla służby przy kolej/ich żelazny, h i telegrafach. Spra­
wozdali dorocznych otrzymać raożn', o.i dyiekcji  lub w każdej księgarni.
3(137 9— 15 C a r l  S * o r g e s ,  dyrektor.

O k r a d z io n e j
n a  d n i u  30 .  s i e r p n i a  1 8 7 0  p s a
psa rasy dużej knrlandzkiej,  przydatnego do 
polowania, mnści b ia łe j długowło i^tej 7, b ru -  
n a tn 'm i  płatkami, głowa cala brunat a z b ia ­
łym trójkąlem na nosie, ogon bi .ły i bninatny 
z dlugiemi kudłami, oczy |asno brunatno, nogi 
opatizone błonami do p^wani.-i, 1,w odnego tem- 
fleramenlu przychodzi na wot-nic ,,Bello.“

Ktoby jakąkolwiek wiadomońc mógt udzie­
lić o terazniejs-ym pob.cie  wy mi>nioncjjęi psa 
rac/.y : ie . g'osić do niż j podpisan go, a otrzy 
mą sloso-.Mią n 'grode w Stebniku ost p. Droho­
bycz. K a ro l d e  B a lz b e r g
3785 1— 2 e. U- oficjał salinarny

a  lit as
A .  s a  fi“m® mm JC

l i O i T i o J i s f h c n  O e s l e r r c i i ^ l i ^ w i !
i T I i t h u a ^ o r  
f a t r i o t e n !

Di^ nnOsłerreichis lic, vor den mumcntanen Erful^cn eines sęewis senslosen Prćifcoriau^ 
thumes im Staube lipgende, die Zwictracht untur d n o^terreichischen Yolkcrn mit  Absi^, 
Suhiirende Haltung der  meislen Wiener Journa le  h&t uns ‘Yer.*1 nlas-81, ein neues grosses pÔoli,r
s e h es  Journ . i l  7.u  griind ,n w e lc h c s  c lir lich und en tsch ie d e n  fur O e sterr e ich  e io t r e t e n  und f’ 
O rgt-n  a l ler  pa(ri' jt ischen O usterre icber  se in  wird.

Diesrs Journal wird tSglich in doppelt so grossem l onna te  ais „dio Prcasen‘l erscb^1 
nen und wird heissen

Die erste Nummer des „Patriot“ erscheint am 10. d. i  ~

Trau-

a la  Z ygm ayer

K tifh a d ln  czeskie
Pługi do wykopywania kartofli

(dla ziemi lekkiej:) 
H O L E W A  l l ' E

Sieczkarnie Bentalla
utrzymuje na składzie

A rnold  W e rn e r
we Lwuwie

KAAITOK W YNIANY
c. li. u p r z y w .  ^a lic .

akcyjnego Banku hipotecznego
kupuje ś sprzedaje 2722 5-?

wszystkie efekta i monety
pod warunkami naj przy stęp 11 i ejszemi.

C f c * ę J o s z e n i f

Po sicdniiolelniej p r a k ty c e  w naj- 
pierwszych z a k ł a d a c h  P a ry s k ic h  i 
Brukse lsk ich ,  o tw ieram w e  Lwowie, 
p rzy ulicy Jezu ick ie j  nr. 6 2 5 2/ 4

Magazyn mód i krawiectwa 
damskiego. 3753

Obstalnnki  na suknie ,  okrycia,  
ubran ia  dziecinne,  tudzież kape lusze  
i wsze lk ie  stroje damskie ,  wszystko

A r  alle gilt. n Bii ger des \.'iferlniides wenden wrir iilis m,t  dm- Bitte, tuner pitriuj! 
schcs (Jut:r: fibmen zu unterstulzsn. Dio Sache Oestorreichs ist die ShcIic der w, hrea  '  
kerfreiheit  AYer (lic F .o ih r i t  w thrhafl  li bl, k.-mn nie u ul nimnter wQ ischein, das* no-*^ 
Monarchio, woh h ' bcrulen ist, das fnedliche ur.d geilethliclA Nobąneinandcrl tboit re rjch '8’ 
dener Vń!|jtfi zu venvirk ;iclion, umi liiemit eines der e r lnb  •nsteii Drobleine der Cirilisation ^  
liisen, jeno*! mili iir^cboo Despotismus d ie is tbar  gemaelit wcr.lc, der nnmer drolicnder sf1'1 
Haupt  in liur.ipa erhebt.

Unscr Journa l  wird in jailer Bezichung allen Anforderungcn entapreclien, die m i n 3" 
ein grosses puhlizislisclics Organ slcllen kan .. Durc.h unserc \ erbinduogen mit deu herrO1 
rngenftslen Poiitikeni und 1’artheifliśrern Oosterreichs werdcn wir in der Lago sein, stets zu« 
die wichticslen und inierc*santnstcu Nai hrichlen zu rertiffunlliclien.
Unsere Redaktiun und Adininistration belindet sich Praterstrasse Nr. 5^

woliin alfę Briefc t u adj- tasiien sind.
Die Pranumerations-Freise sind:

F ii r  W ie ii

lu­
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Gansiahrig 
1 dbj;ihi»g . 
Viertelja!nig 
Monatlich

40 kr. 
20 kr. 
tiO kr. 
20 kr.

F ilr  die K onigreiche u n d  Lauder'-
Ganzjahrig 
Ilalbjiil ińg . 
Yiert -Ijaf rig 
Monatlich

U fl.
q.
fi.
fl.

50 kb 
50 kr-

Eiazelne Nutnaiern a 5 kr.
i r i l U i i i r g r r  !
P a t !  r i n i c n  !

Wer ein guter O.-sterreichcr, wer 
Blatt abomiiren, ais das;Cńigo, zu itłss: n

:k ro jem f rancuzkim,  p o d ł u g  najswieź- Anfangs S ntcinbar 1S70.

ein w dirłi.ifter Patriot ist, wird kein anderes VVifl!j„ 
Horausgi.bc sich di-o TT ilcrzeichnetcn yeroinigct haj

3 7 G l Y '

2595 11 — 12

Stanowczy sposób leczenia cho­
rób płciowych wszelkich wy­

rzutów, mn syfilitycznych
Dra.  Chable W Paryżu

me V iv len n e , 36.
Skuteczność syropu 

ro ś lin n e g o  bezm erkur- 
[ j a ln e g o  rsrzeciw lisza

_______________j  j a m ,  ' s y f i l i ty c z n y m  ra
nom . zanieczyszczeniu  k rw i,

D E P U R A T I F  

•tu S A N G

PLUS DE
C O P A H J J

tak  stanowczałlUHICiLftUa/ K*/VlliŁl» <*> "  • 1 r
się okaiala, że ją dzisiaj 60 000 listów  dzięk­
czynnych ze w szystkich ufron św iata jak naj- 
zaszczytniej popiera, w ielb iąc szczególniej 
prry jeg o  użyciu kąpieli m i n e r a l n e i  również 
Dra. Chable. 2293 4 4 - 4 6

Przyjem nego smaku 
w swem działaniu łago­
dny syrop C y try n ia n u

  ̂ żelaza D r. Chable  do
d iiś  w nżvcir będące, a trudne do za ży c ia , 
w skutkach zaś swoich wątpliwe kubeby i ko- 
paju>y z rzędu lekarstw wypiera. Bądź w 
sprycow aniach, badż w ewnętrznie u ży ty , po­
konywa z pewnością wszystkie nieznośni do- 
leglijyości, jakiemi są : - zeczączki, u p ław y. 
osłabienie ka n a łu , otoki pęcherza.

Z powyżej wymienionemi, specyficznemi 
środkami, łączy się jeszcze m a ś i przeciw -li- 
f^ y o wa preperacja do ką p ie li m inera lnych  

inaśd przeciw  hem oroidalna, 
P ^ a c i  w yczyniające ze k rw i zarazę.

Lwowie jedynie w aptece Piotra Mi- 
t 0l“ Z ! , W BVod:ich w aptece p. Kullak 

w aptece p. Tranczyiiskiego.

DOM J. P. CAUVIN 
PIGUŁKI ROŚLINNE p. CAUYfNA

A. ' lA ł i lN IH H  nplokarz 1. k 'a sy  .sukcossor, 
55 na lmlwaizo Sebastopolskim w Paryżu

jeden  z naj- 
lepszycli ś rod­

ków czyszczących, nic utrudzają żołądka, ła lw e do zażycia, nie wymagają 
ani zachowania dyety. ani żadnych napoi. Jako środek czyszczący należy je 
brać idąc spać, jako środek przeczyszczający i chłodzący przy jedzeniu (Szcze­

góły  użycia w prospekcie w  polskim ję zy k u ) .

N O W E  S P Ę C J A L f t E  Ś R O D K I  n. A. MA-  
R I N I E R  w P a ry żu .  S P R Y C O W A N I E  A.

M A R I N f E R
ze soli roślinnych leczy szybko i radykalnie choroby udzielające się, rste- 
żączki, bleworagije nawet zadawnione, białe nplawy,
itd. wyborny środek hygieniezny i zapobiegający - leczący (Zobaczyć pro ­

spekt w polskim jeżyku)

COLLYRE A. MARINIER 'ro",k ,,a za- 
pow iek

 n u

S z p r y c k a - F i l t r

palenie oczu
tak pospolitych w naszym kraju.

Preparacjom tym nadana została forma tabliczki która pozwala mieć je
zavyszep"zv sobie, są one podzielone na dozy stopniowe, z których można otrzy­
mać w miarę potrzeby taką ilość p łynu jaka będzie potrzebna.

objętości niewiększej od zegarka, służy w
miarę potrzeby i za fillr dla oczyszczenia

płynu przy go lona  nego i za spryclte

FUTERALIKI p. A. MARINIER
ohjętości porle-monetu zamykają środki na 
rzędzia tak do przemywania oczu, powiek 

jak i do sprycowania służące.
S>;ład w Krakowie w aptece pp. Trau- 

czyńskiego; Redyka; we Lwowie w aptece 
p. P. Mikolasch; w Brodach w aptece p. 
Kullak i u p. Franzos: w Rzeszowie w apte­
ce p. Szailra; w Poznaniu w aptekach Dr. 
Mankicwicza i Elsnert .  2512 8__24

szych źifhiali, z dniem 15. wrześn ia  
b. r. j a k  na jakura tn ie j  uskuteczniać  
będę.  M a ty ld a  M alinowska.

Mehrere osierreichióche Patnoten.
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Oddawna uznany powszechnie jeko s k u t e c z ­
na ,  n i e s z k o d l i w a  i t a n i a  przywraca po 
kilku razach użycia n h tu r a ln y  k o lo r  włosom 
siwym, udelikatniu t-ikowetj spędza łupież, i le­
czy wg:-.: lkiego rodzaju wy rzuty na.^kórno. Dla 
uniknięcia tak licznych f.iLzowań, oświadczam 
że jedynie pp. Hikolaszowi wc LoBwie,  Trau- 
czyńskiemu w Krakowie, Kullak w Brodach, 
J. Schnirch w C/.erniowcach i p. Wolerowi w 
Folticzenach sprzedaż mojej prawdziwej wo-

wszelkietro r o d z a j u , '

n  11. li C I M )  i, A
od najmniej szych do na jn  iększycl i  i

< m h  m c

j ako  (o:

m

Gobeliny,  
k a ń s k a  w

Ryps ,  Crefon, W e n e c ^ n a  
znacznym bardzo  doborze

i Cera ta  
sprzeda je

a mery-

n w u m m  s t ś u is i i i
przy p lacu  Dominikańskim pod 1 131 MC Lw ow ie .

3711 4 - 9
.egO

,jy powierzyłam 2299

opnyw. Zakisdu kredytowego
dla handlu i przemysłu we Lwowie

[> u 1) ! i & l ‘d e j w i u tl o n\ o ś  c i
n i e i r p i i i a ^  "to®

po cząw szy  wydttje

z  c o d

ASYGMTY KASOWE

nad

D  f a
^03 j (
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T 1 j2~ P i ; o ’ó e : r t ę d w e  z t i  8  d n i o w c n i  
5-procentowe z (1  dnioYrem 

5 f!.2-proceafowe z 3 0  dnho^jńni
ii a okaziciela opiewające

po w i e d z e n i e m

2563 14-
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Wydawca: Toofil Saumaki. Właściciel i redaktor odpowiedzialny: Jan Dobrzański. Z drukarni krajowe; M. F. PorenobYi


